
■Nr 218. Kraków, Wtorek 25 Września 1900. Rok XIX.
K°wa R eform a1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P y e n u m d p a ta  w y n o s i :

A  f flie jB c n ........................................
J? Austro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
"^W łoszech, Francy i, Anglii, Belgii,

M w ajcaryi, Tnrcyi i inn. krajaoh 
JjW' elisj numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze ilzien- 
#,k6w A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  n a  ca ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
®adsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — Libtów nictrankow anych

nie przyjmuje się.
R ękopisów  n au sytan ych  H eilakcya nie zw raca .

A d re s  K ed& koyl i  Ą d m ln ls tra o y i : „N . R e fo rm a "  u i. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  R e d a k o y l N r  41, A d m in U tra e y l 401.

roczni*: pńtrooL..!* kwartalnie: miaaleoznie
24 k o ro n 12 k o ro n 6 k o ro n 2  k o ro n y
32  „ 16 „ 8 łł 2 k o r. 70  h
4 0  „ 20 » 10 r> 3 „ 50  „

4 8  „ 24 „ 12 n 4  „ -  „

NOWA

REFOKIIA
Prenumeratę przyjmują :

sa r n ie j lo c w , . Adnihii„tr«cyi „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe ■ 
w a: Adm inistracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główni1 krafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryjoki 2. — Handel 8t. Kar* 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, uL Karmi li* 
cka 18. — Zam lejsoow ą prenumeratą i og łoszen ia  przyjmują: Biura dziunn^ów : wf 
L w ow ie Ludwik Piohn, ul. Karola lu d w ik a  11, S. Sokołowski — W Przem yślu  Hesze- 
les. — W  Jarosław iu  L. Strassberg. W W iedniu pp H aasenstein & Vogler (tukii 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i W rooł-win). — A. Op- 
pelik, R. Mosse oakze w Berlinie Hamburga, Monachium i Norymberdze' — Hermann 
L id .. hmied, M. Dukes , H. Schalek, J . D inneberg. — W  P aryżu  Sociótó Mutnelle de 

Pu ilicitó A. L o r e t  te , directeur, Rue Oaumartin, 61.
O g ło s z e r . i  inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza droonem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., zs każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 
60 h. od wierszi za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 30 h. od wLsrjza. — G ło s y  pub ll- 
o z u e  po 1 kor. od wiersza. — Z a łą o z n ik i  do „Nowej Reformy" (prospekty, oyi k a ia ru  
ogłoszenia ltp., p. zy jra^e  się za cenę 2 kor. td  100 egz. dla zamiĄzbbw.ych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum N.ileżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszam y 

6 Wczesne odnowienie (zniżonej od sty-] 
Cl*iia b. r.) prenum eraty, której warunki 
todano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien
n a .

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
^ y jm u je  tylko Adm inistracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i agencye, wymita 

ę\ nagłów ka dziennika.

, Przypominary, iż prenumeratorzy ,, Nowej Re- 
*0rmy" tak m iejscowi, jak i zam iejscow i naby- 
*ać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e- 
^kch  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„Nowe Mody“
.pfstrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 

od 1 października 189(1 roku znacznie po- 
**ększony, po 2 K 40 h kwartalnie, a nadto:

„ Ś m i g u  s “
' utygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar- 

^n ie .

Dwie secesje.
Kraków, 24 września, 

grupy secesyonistów z dawnego klubu 
~®Jńlowej lewicy, wytworzyły się, pod naciskiem 
*°*«go programu demokratycznego, przybraw- 

tiadto, dla żasilenia anemicznego organi- 
kilku zdeklarowanych konserwatystów. So- 

,°ta 22 września roku pańskiego 1900, jest 
lil a Lwów miejscem ui odzenia tych dwóch 
^arlalych organizacyj, odżywiających się po- 
'^czanemi programami dwóch zasadniczo prze* 
jbjmyrh stronnictw: postępowo-demokratycznego 

konserwatywnego, a dążących do asymilacyi 
j oligarchiczną kliką kousei watystów, której 

doprowadziły kraj do ruiny.
I.

Grupa „Mei enow icz Binder-Sokołowski".
„ ^  sobotę po południu otrzymaliśmy ze Lwo- 
j a telefoniczną wiadomość, że w tamtejszych 
3*ennikach pojawiła się „enuncyacya" trzyna- 
^  pukiiMi posłów sejmowych i paruimciitai'- 

nawołująca do zgody z kunserwat.ystaini, 
. nbię rzekomych interesów narodowych. W gro- 
j, 6 futorów tego pisma, obok nazwisk pp, Me- 
ly.kowicza, Rayskiego, Bindera, hofrata (Iwi
ń s k ie g o  i hr. Karola Dzieduszyekiego, wy- 
„ lehiono także... dra Augusta S o k o ł o w s k i e -  
i Ta inięszanina polityczna konserwatystów 

Biokratów była tern większą dla nas nie
r/. 1 . 1 1 ’    * _ ” U n m  A rr i o)a_J Banką, że znalazł się w niej, ku niemałe-

j j 1 naszemu zdumieniu, były poseł miasta Kra 
i .^a, dr August Sokołowski, 
j aVr August Sokołowski postąpił w tym  ̂wy 
^. ku,  rzecz naturalna, b e z  j a k i e g o k o l -  
C£l ?k. p o r o z u m i e n i a  s i ę  ze  s t r o n n i -  
pQ ^  e m , którego poparciu miał swój mandat 

ki do zawdzięczenia, a nadto nie uznał
za stosowne o postanowieniu swojem 

^  łj}domić redakcyi naszego pisma, która, po- 
Roj .Bjy sobie zauważyć, do tego objawu lojal- 
lofc;1 ze wz^^du na długoletni jej z p. Soko
lą skim stosunek, miała uzasadnione także pra- 

N r  A u g u s t  S o k o ł o w s i  o d p o w i a d a  
C w w y p a d k u  o s o b i ś c i e  za

( ° j e  p o s t ą p i e n i e  i z w a l n i a  t er a  sa-  
j ^ r e d a k c y ę  n a s z e g o  p i s m a  o d j a -  
06j k o l w i e k  w y r o z u m i a ł o ś c i  d l a  j e-  

^ j ^ k c y i ,  podjętej przez niego na spółkę 
Rw mi, z których wielu jawnymi dotąd stron

n a  demokratycznego było przeciwnikami, 
bowiem powiedzieć, że p. dr August 

&W sk i znalazł się nietylko w jednem to- 
j)Q̂ 2ystwie z p. M e r u n o w i c z e m ,  stojącym 
5ąr. Buspicyami p. Dawida Abrahamowicza re- 

torem „Gazety Narodowej znanego organu 
tą^ lestnictwa, - lecz umieścił swoje nazwisko 
^ .° b o k  zdeklarowanych konserwatystów, nie 
kjJ^cych zresztą swoich zasad, jak pp. dr 

e r , Karol hr. D z i e d u s z y c k i  i hofrat 
■  l i ń s k i .  Wolno więc p. Augustowi So- 
Ibj ^skiemu dzielić przekonania polityczne tych 

i podpisywać wspólnie z nimi manifesty 
pj. * łeze; my pozostaniemy nadal wierni pro- 
Ą^Bwi, który w swoim czasie utorował p. 
P o n to w i Sokołowskiemu drogę do mandatu 
W Rkieg°, programowi, który wypowiadał 
4 oń  ̂ żywiołom wstecznym i konserwatywnym, 
R^^ychał jakiekolwiek „ w z a j e m n e  u s t ę -  

Wub e c  n i c h  i p o r o z u m i e n i e  s ię  
^  m 111 ' -1' wywieszone, jako hasło wyborcze, 
Ajuj^nifcście, podpisanym obecnie przez dra 

V ?ta  Sokołowskiego.
w sprawie, do pewnego stopnia, ze sta- 
redakcyi naszego pisma, osobistej. Dla 

^Uiy'1 akcyi p. Augusta Sokołowskiego zacho- 
%  s^d, jaki wypowiadać zwykliśmy o każ- 
% ’ ?a arenie publicznego życia występują- 

bo^yw atelu kraju, 
n g o  X  przez p. Augusta Sokołow-

razem z 12 innymi bądź czynnymi, bądź 
^utępupnsłami „ e n u n c y a c y a " ,  opiewa, jak

się ckwili zamętu w kraju  i rozstroju szerzące- 
. Państwie, do którego należymy, wobec
gtftlle6o s'§ ruchu wyborczego, spowodo-

"'a, wiązaniem Izby poselskiej Rady pań-
■ wszystkie stronnictwa ogłaszają progra

my i gotują się do zapasów rĄ- my, podpisani człon
kowie sejmowego centrum lewego i s p o k r e w n i e 
n i  z n i m i ( ! )  przekonaniami byli posłowie do Ra 
dy państwa, pragniemy również wyjaśnić stanowi
sko i poglądy nasze pdityćzne.

„W yznajemy szczerze zasady d e m ok r a ty  c z n 
i p o s t ę p o w e  (I*. B i n d e r !  przyp. Red.). Stojąc 
na gruncie narodowym, ubolewamy nad tem głębo
ko, że w ostatnich czasach poczęły tworzyć się 
w kraju stronnictwa, a naw et związki stronnictw  
które partyjnym  programom luli stanowym intere
som p o d p o r z ą d k o w u j ą c ! ' 1) sprawy narodowe. 
Takie postępowanie uważamy za szkodliwe ze sta 
nowiska narodowego — bez względu na to, czy 
ono opiera się na doktrynach postępowych, czy kon
serwatywnych. Stanowiąc odłam narodu, pozbawio
nego samoistnego bytu, związani organicznie z rze
szą krajów i narodów, których stosunki i interesa 
we wielu kierunkach różnią się znacznie od potrzeb 
i dążeń naszych, a czasem nawet wręcz im są prze
ciwne, wobec ekonomicznego wyniszczenia i kultu
ralnego zacofania kraju  przez dawne złe rządy, 
gdy wreszcie nie wiemy, jak  dłngo będzie nam 
przysługiwała ta  odrobina swobody politycznej, któ
rą  obecnie posiadamy — sądzimy, że życia naszego 
publicznego nie możemy kształtować wedle wzoru 
narodów możnych i niezależnych.

„W  naszem położeniu zaprawdę, nie mamy czasu 
do walk o doktryny! Tej szczuplej warstwy patryo- 
tycznej inteligencyi — czy z miast, czy ze wsi, 
która posiada wyrooioną już świadomość obywatel
ską, n i e  p o w i n n i ś m y  r o z b i j a ć  n a  w r o 
g i e  o b o z y !  Raczej skupiać, nie dzielić należy te 
zastępy, jakiemy możemy rozporządzać w służbie 
sprawy narodowej. Hasła, siejące zawiść jednych 
warstw ludności przeciwko drugim, z pewnością nie 
dopomogą krajowi naszemu do szybszego postępu, 
do wcześniejszego podżwignienia^ go z nędzj i za
cofania. Przeciwnie - -  przekonani jesteśmy, i.» kłó
tnie stanowe postęp kraju  muszą tylko opóźnić i
utrudnić. .

„I my nie chcemy panowania oligarchii (dlatego
się naw et z nią łączymy, pr*,yP- Re(1-)> gotowiśmy 
zwalczać wszelki wyzysk jednych klas ludności, 
przez drugie, dążymy do zrównan.a praw i obowią
zków wszystkich Dtanów. N i. podzielamy jednako
woż zdania, że usiłowaniom tym zapewmeby mogło 
skutek pomyślny wznawianie zastarzałych uprze
dzeń stanowych i rozszerzanie haseł zwolenników 
rewolucyi społecznej, których ideały i programy lu
dowi naszemu są obce i niezrozumiałe, ((wszem — 
wierni zasadom, przekazanym nam przez twórców 
konstytucyi Trzeciego Maja i wskazaniom wieszczów 
narodowych, a czerpiąc naukę z twardego doswied 
czenia życia — przekonani jesteśmy, ż e d r o g ą  
w z a j e m n y c h  u s t ę p s t w  i p o r o z u m i e n i a ,  
p r z e z  w s p ó l n e  d z i a ł a n i e  r ó ż u j  ( c  ̂J  11 
n i k ó w  s p ł e c z n y c h ,  kierowane wzajemną ufno
ścią i poważaniem, prędzej i skuteczniej oprowa
dzimy d o  r e f o r m  p o s t  ę p o w y c h (!), mz re- 
kryminacyami, kłótnią i w a 1 k ą.

„Że droga ta  do celu wiedzie, tego dowodem 
dzieje reform, d o k o n a n y c h  d o b r o w o l n i e ! . )  
przez Sejm nasz w czasach nowszych, jakoto. zró
wnanie ciężarów szkolnych i drogowych i powiększe
nie ilości posłów z miast. Także i te stronnictwa 
ruskie, których racyę bytu stanowi pielęgnowanie 
kłótni narodowościowej, chociaż są liczne i głęboko 
zakorzenione w kraju, nie mogą pochwalić się wa
żniejszymi nabytkami, gdy w drodze braterskiego 
porozumienia i w imię zgody spełnia się coraz wię
cej narodowych postulatów ruskich.

„Nie myślimy przeczyć, że w k r a j u  n i e j e  
d n o  p o t r z e b u j e  n a p r a w y .  (Co za ła=,ka! 
Przyp. Red.). Lecz, zdaniem naszem, naprawy złego 
nie ułatwi ani nie przyspieszy p r o p a g a n d a  
„niezadowolenia", stanowiąca dla niektórych stron
nictw warunek i podstawę bytu. Posłużyła ona na
wet za główny łącznik do związania w t. zw. unii 
stronnictw  demokratycznych rozmaitych żywiołów,
których po za tem wspólnem „niezadowoleniem 
nic, albo mało co z sobą łączy. Trzeźwy, sprawie
dliwy, nieuprzedzony sąd o tem, co jest w kraju  
dobrego, a co naprawy potrzebuje, wydaje się nam 
odpowiedniejszą do działania w życiu publicznem 
podstawą, niż c i e r p k i e  u c z u c i e  n i e z a d o 
w o l e n i a ,  które tylko zniechęcenie wyradza. Co 
jest złego, nazwijmy bez ogródki złem. Nie głośmy 
jednak, że wszystko w kraju  naszym je s t zacofane, 
zdemoralizowane, nieudolne. Twierdzienie to nietyl
ko nie zgadza się z rzeczywistym stanem rzeczy, 
lecz jest także dotkliwem i upokarzającem oskar
żeniem wszystkich czynników, działających w na
szem życiu publicznem — a tem sarnim i demo
kratycznych (!).

„Także bowiem i demokracya współdziałała w tem 
wszystkiem, czego dokonał Sejm i czego dokonało 
Koło polskie w Radzie państwa i nie wszystko, co 
je s t zrobionem, przypisywać należy wyłączuie stron
nictwu konserwatywnemu (!). Zaprawdę, demokracya 
nie ma powodu prac tych zapierać się! Jeżeli co 
zaniedbano uczynić, jeżeli to, co je s t doknnanem, 
można było uskutecznić prędzej, albo lepiej — mo
gą ze spokojnem sumieniem podzielić się współod
powiedzialnością za to postępowcy z konserwaty
stami.

Zasługi Mikołaja Zyblikiewicza, Floryana Ziemiał- 
kowskiego, Ottona Hausnera, Euzebiusza Czerkaw- 
skiego i wielu innych mężów postępowych i demo
kratów, nad odrodzeniem kraju  w erze konstytucyj
nej, nie powinny być, zdaniem naszem, przekreśla
ne — l i  w c e l u  z a o s t r z e n i a  z a r z u t ó w  (!) 
przeciw t. zw. „rządzącemu stronnictw u"!

„ U k ł a d a n i e  d ł u g i e g o  s z e r e g u  p o s t u 
l a t ó w  p r n g r a m o w y c h  b y ł o b y  w o b e c n e j  
c li w i I i z b ę d n e m .  (A kiedyż nie byłoby zbę- 
dnem! Przyp. Red.). Życzenia i żądania kraju objęte

już są aktami Sejmu i rejirezentacyi naszej w par
lamencie państwowym, albo też programami J  a- 
w n i e j s z e m i  rozmaitych stronnictw. W a ż n i e j 
s z e  m jest. pytanie: co czynić, ażeby słuszne i ze 
wszech miar usprawiedliwione postulaty kraju do
prowadzi jak najprędzej do spełnienia?

„Jedna je s t tylko droga zapewniająca skutecznosc 
polityce krajow ej: u t r z y m a n i e  s o l i d a r n o ś c i  
S e j m u  z r e p r e z e n t a c y ą  k r a j u  W W i e 
d n i u  i  s o l i d a r n o ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o .

„Podpisujemy zdanie, zawarte w uchwalonym we 
Lwowie 22 sierpnia b. r. programie t. zw. zjedno
czenia stronnictw demokratycznych, iż nieodzownym 
warunkiem skuteczności polityki polskiej w parla
mencie centralnym jest: „skupienie tan wszystkich 
sił; zwarte, jednolite, karne, solidarne postępowanie 
w walce o praw a i stanowisko kraju w obronie in
teresów narodu i kraju. Tem więcej ubolewać nad 
tem należy, iż uchwała zjazdu tę  zasadę, przyznaną 
i uznaną, osłabiła.

„Ktokolwiek zaś uznaje konieczną potrzebę soli
darności Koła polskiego, jak  niemniej konieczność 
solidarności jego z Sejmem ten także w logi- 
cznem następstwie powinien dążyć do wytworzenia 
narodowego K o m i t e t u  c e n t r a l n e g o ,  który — 
złożony z przedstawicieli wszystkich stronnictw na
rodowych i pozostając w związku organicznym z 
s e j m  o w e  m K o ł e m  p o l s k i e  m — dawałby rę
kojmię c i ą g ł o ś c i  p o l i t y k i  n a r o d o w e j  (czy
taj: „większości konserw atyw nej". Przyp. Red.) z 
kadencyi na kadincyę, bez względu na przerwy i 
wstrząśnienia polityczne i bez względu na ciągłe 
zmiany systemu rządzenia w Austryi.

„A gdy obecnie stoimy w przededniu nowych wy
borów posłów do parlam entu państwowego, wobec 
tego, że sytuacya wewnętrzna w Austryi niepewna 
jest i groźna, i przygotować nam się potrzeba na
wet na wypadki możliwie najbardziej niepomyślne 
dla naszej polityki narodowej i (j]a interesów wszy
stkich warstw ludności kraju  naszego — sądzimy, 
że tem bardziej skupiać nam wypada nie rozbijać 
siły nasze.

„Liczymy się wszakżo z różnicami zdań, jakie 
wyłoniły się w ostatnich czasach w zapatrywaniach 
na organizacyę komitetu centralnego, tudzież sto
sunku rozmaitych stronnictw  narodowych do tej tak 
ważnej instytucyi politycznej, z  uwagi zaś, że w 
»ejmowem Kole polskiem, jednoczącen. w sobie przed
stawicieli wszelakich stronnictw  politycznych i społe
cznych, które stoją na g ru rc i0i narodowym, posia- 

amy organ, powołany do rozstrzygania nieporozu
mień między stronnictwami narodowemi, zważywszy, 
ze z mocy uchwały Koła, powziętej podczas osta
tniej sesy] sejmowej, j est j uż przygotowany nowy 
projekt zmiany regulam inu Komiletu centralnego 
prze wy orczego i nie je s t wykluczoną możność dal- 
szyc zmrnn w drodze ustępstw  wzajemnych, zwła
szcza w kierunku wzmocnienia ilości zastępców de
mo ra ycznyc , zważywszy wreszcie, że wyrażono 
również podczas ostatniej sesyi sejmowej życzenie 
usia em a oiganizacyi Koła sejmowego przez uchwa
lenie regulaminu dla niego, jako dla głównego, wspól
nego „rganu wszystkich polskich stronnictw, w Sej
mie reprezentowanych, dla spraw polityki narodo- 
wej — wypowiadamy przekonanie, że w obecnem 
po ozenn, rzeczy w kraju  i wobec grozy ogólnego 
poło/a ma politycznego w państwie, należałoby b e z  
zw t o c z n i e  z w o ł a ć  s e j m o w e  K o ł o  p o l 
s k i e  dla przeprowadzenia rozprawy nad sytuacyą 
wewnętrzną i uchwalenia nowego regulaminu dla 
krajowego wyborczego komitetu centralnego, oraz 
celem uchwalenia regulam inu dla samego Koła pol
skiego w Sejmie krajow ym ".

Lwów, l(j września 19 0 0 .

, . , W  Al}'in,^ d r  Bednarski Jan, d r  Binder 
H dli e/m, d r  f j /d n ik , I)zkdasz>jeh
hurol, (jurhp W ładifsłair dr Jabłoński S tan i
sław, dr Jaklińsl-i Bcon, Mcnntowicz Teofil, Mi
chałowski U nii, Schatzel Stanisław, d r  Sokołow
sk/ August, H jśrie irski Leonard.

Długa gadanina, mająca usprawiedliwić wobec 
naiwnych odstępstwo demokratów, a podszywa
nie się konserwatystów, w rodzaju pp. Bindera, 
hr. Karola Dzieduszyekiego i hofrata Ćwikliń
skiego, pod hasła demokratyczne, — nie jest 
nawet sprytną. Rzeczą stronnictwa polityczne
go, stającego do walki wyborczej z drugiera 
sobie przeciw nem, nie jest przecież szukanie, 
„wzajemnych ustępstw i porozumienia-1, lecz 
właśnie podnoszenie i akcentowanie różnic, 
dzielących je od przeciwników; w każdym in
nym razie nie ma powodu do walki i lepiej, 
a nawet uczciwiej, podpisać w s p ó l n y  z rze
komym przeciwnikiem program i zamiast pota
jemnie szeptać mu do ucha: „ p o d z i e l  s i ę  
ze  m n ą  m a n d a t a m i "  — to samo powie
dzieć mu głośno.

Pianie hymnów pochwalnych dla niedołężnie 
i samolubnie krajem rządzącej kliki konserwa
tywnej, za to, co rzekomo zrobiła d o b r e g o ,  
a rozmyślne zamilczanie o tera, co z r o b i ć  
z a n i e c h a ł a ;  wymierzanie ataków na „ p r o 
p a g a n d ę  n i e z a d o w o l e n i  a", gdy zadowo
lenia w kraju, zrujnowanym ekonomicznie i cy
wilizacyjnie, nawet najwięksi czarodzieje poli
tyczni wywołać nie mogą: jest samo przez się 
c h ł o s t ą  s a m o b ó j c z ą  dla tych, którzy 
ośmielają się w dzisiejszych czasach zdania po
dobne wypowiadać. A twierdzenie, że obecna 
chwila przełomowa w państwie i kraju, gdy 
tysiące wychudłych rąk w  konwulsyjuych rzu
tach szuka ratunku z potopu nędzy, podczas 
gdy drugie tyle głów wysusza mózgi nad wy
zyskaniem zamętu dla celóW wlaspego kraju 
i narodu, nie nadaje się „ o 0 u k ł a d i n i a  
p o s t u l a t ó w  p r o g r a m o w y c h "  twier

dzenie takie, powiadamy, wygląda już nu kpiny 
ze zdrowego rozumu.

Podpisani na manifeście posłowie n i e  ż ą- 
d a j ą  n a w e t  r e f o r m y  s t a t u t u  K o ł a  
p o l s k i e g o ,  lecz stawiają dogmat solidarno
ści tegoż w takiej formie i treści, jak głoszą go 
najskrajniejsi konserwatyści. To znaczy: p ł y ii- 
my d a l e j  p o d  t l a g ą  pp. A p o l i n a r e g o  
J a w o r s k i e g o  i D a w i d a  A b r a h a m o 
wi  c i  a, n a  t y m  n o w y m  s t a t k u  a u s t r y -  
a c k i m,  j a k i  s p u s z c z o n y  b ę d z i e  n a  
w o d y  D u n a j u !

Myśl utrzymania „ciągłości w polityce naro
dowe!" przez skoncentrowanie w jednym ko
mitecie wyborczym, żywiołów^. ,ednoczących się 
w Sejmowem Kole poselskiera, — jest z grun
tu fałszywą pod względem logiczuym, a w po
lityce równa się zwracaniu siły wszjstkich 
stronnictw na jedno, rozpędowe koło party] 
konserwatywnej. Jest ta myśl fałszywie poję
tą. bo polityka narodowa nie jednoczy się tylko 
w Kole sejmowem, lecz obejmuje milionowe 
masy, a Koło sejmowe, przy obecnej ordyna- 
cyi i praktyce wyborczej, nie jest wyrazem 
politycznych, socyalnych i narodowych zapatry
wań ogółu. W tem Kole. dopóki ordynacya 
i praktyka wyborcza nie ulegną zmianie zasa
dniczej, zawsze większość mieć muszą konser
watyści a stąd i centralny komitet wyborczy, 
który z łona tego Koła wyjdzie, musi być wy
razem tej samej konserwatywnej większości. 
Więc nie ciągłości dla polityki n a r o d o w e j ,  
lecz ciągłości dla koteryjnej polityki konser
watywnej i n s t r u m e n t e m  będzie zawsze 
centralny komitet wyborcy.

Niech się zresztą Sejmowe Koło polskie sty
ka bezpośrednio z posłami parlamentarnymi, 
niech układa z mmi razem prugraray prac usta
wodawczych. Ale już do sterowania całą akcyą 
wyborczą, w całym kraju, absolutnie powołaną 
być nie może organizacya poselska, będąca 
wyrazem panującej w Sejmie i Kole parlamen- 
tarnem większości Logicznie i polityczuie 
usprawiedliwione są jedynie i  wyłącznie par
tyjne komitety wyborcze; niech pbseł konser
watywny zasiada w komitecie konserwatywnym 
demokrata w demokratycznym. Ale przestańmy 
już raz łudzić kraj kłaraanemi obietnicami, że 
bezstronnym będzie konserwatywny komitet 
centralny, który... przez ćwierć wieku dosyć 
miał do tego sposobności, a nigdy z niej nie 
korzystał.

„Enuncyacya" trzynastu posłów (co za feral
na liczba!) jest zawrotem do obozu konserwa- 
tywno-rządowego, celem wyproszenia mandatów 
poselSKich niczem więcej. Nietylko progra
mu, lecz nawet jednej nowej myśli polityćzuej 
nie zrodziło tych 13 głów poselskich, zadowol- 
niwszy się katarynkowem powtórzeniem tego’ 
co już tyle wróbelków konserwatywnych przed
tem wyćwierkało.

To też słuszua spotkała tych demokratycz
nych secesyonistów kara, bo namiestnikuwski 
organ, “„Gazeta Narodowa" i reakcyjny organ 
Laenderbanku, „Przegląd" z wielkim entuzya- 
zmera chwalą postępowanie „trzynastki" posel
skiej.

II.
Grupa Małachowski-tsyk-Dulęba.

Że prezydyum lwowskiej Rady miejskiej od
suwa się od leorganizacyi stronnictwa demo
kratycznego, a czerpie swoje natchnienie w pa
łacu pod kawkami, — było już rzeczą znaną. 
Więc nie zdziwiło nas, wcale, gdy lwowskie 
dzienniki zamieściły następującą deklaracyę: -

„Do Szanownego Komitetu posłów i mężów zau 
fania stronnictwa demokratycznego na ręce p. Ta 
deusza Romanowicza we Lwowie.

„Z radością witaliśmy na wiosnę tego rokn roz
poczętą akcyę reorgauizacyi i wzmocnienia stronni
ctwa lewicy sejmowej i chętnie też braliśmy udział 
w dotyczących pracach przygotowawczych. Atoli 
w ostatnich czasach akcya ta  przybrała niesiety 
pod dwojakim względem kierunek niepożądany.

Po pierwsze podano pod dyskusyę i w wątpli
wość k w e s t y ę  s o l i d a r n o ś c i  reprezentantów 
polskich w W ied n iu , którą uważamy za nienaru
szalną podstawę polityki polskiej w Austryi, za do
gm at do ścisłego przestrzegania, od którego zależy 
nasze stanowisko i znaczenie polityczne w państwie, 
skuteczność naszych dążeń i usiłowań, tudzież uzy
skanie owych nabytków na polu narudowem, kultu- 
ralnem i ekouomicznem, których kraj nasz , przez 
tak długie czasy zauiedbany, nieodzownie potrzebu
ję  i wyczekuje.

„Powtóre postanowiono liczyć na k o o p e r a c y ę  
s t r o n n i c t w a ,  któremu przyświeca kolektyw isty
czna organizacya społeczeństwa, i które zacięcie 
zwalcza wszystkie partye społeczue i mieszczańskie, 
dotąd przez lewicę sejmową reprezentowane. Od te 
go stronnictwa dzieli nas taka p rzepaść , że s o 
j u s z  z n i e m  u w a ż a m y  z a  w y k l u c z o n y ,  
sądząc, że taktyka przeciwna przyczyniłaby się ty l
ko do powiększenia zamętu w k ra ju  i utorowałaby 
drogę nieprzejednanym wrogom dzisiejszego ładu 
społecznego.

„W  akcyi, odbiegającej tak  naszych przekonań, 
n d z i a ł n  b r a ć  n i e  m o ż e  my.

„Zaznaczamy jednak z całym naciskiem, że trw a
my nadal wiernie przy zasadach narodowo-demokra- 
tycznych i w yrażam y nadzieję, że zasady i dobra 
tradycya lewicy sejmowej, znajdą nas w przyszło
ści znowu w zwartym szeregu.

W e Lwowie, dnia 22 w rześnia 1900 r.
Dr Godzimir Małachowski, Michał Michalski, 
Dr Emil B yk, Dr H7adysła/e D/dęba, Jakób

Biepcs-1 ’o ra tg ń ski, Dr (,’nsta/r Roszkowski. “

Naturalnie rzekomy powód usuuięcia się tych 
posłów od udziału w akcyi wyborczej, jest po
zbawiony wszelkiej podstawy. — N i k t  p r z e 
c i e ż  z s o c y a l i s t a m i  s o j u s z u  n i e  z a 
w a r l i  zawierać nie miał zamiaru; powiedział 
to chyba aż nazbyt wyraźnie poseł Rotter na 
zgromadzeniu socyalistów w Krakowie. Dotąd 
układ zawarty został jedynie z ludowcam. — 
i o nim tylko, jako o dokonanym fakcie, mówić 
można na razie.

Że powoływanie się na sojusz z socyalistami 
jest tylko wymówką, pokrywającą inne, łatwo 
zrozumiałe motywa, najlepszym tego dowodem 
jest okoliczność, że pp. Małachowski i Michal
ski brali czynny udział w przygotowawczych 
pracach komitetu, który zwołał do Lwowa zjazd 
delegatów demokratycznych na 22 sierpnia, 
a nadto współdziałali w zredagowaniu progra
mu, przez ów zjazd przyjętego, wnosząc różne po
prawki, które też przyjęte zostały. Więc nie treść 
programu demokratycznego z 22 sierpnia, którą 
oni vv swoim czasie aprobowali; nie rzekomy 
„sojusz" z socyalistami, — lecz zefirek, cią
gnący z wałów namiestnikowskich, wychłodził 
nagle demokratyczne zapały naczelników* lwow- 
sk.ej autonomii!

Te „secesye" demokratyczne są naturalnym 
objawem wypaczenia politycznego w pewnych 
sferach mieszczańskiej inteligencyi. Grono de
mokratów dało hasło do polityki c z y n  u, ma
jącej obalić dotychczasowe rządy oligarchii kon
serwatywnej. Zlękli się tego. hasła ci, co nie 
mają dość cywilnej odwagi stanąć w bojowym 
szeregu, a za krótszą i dla siebie korzystniej
szą, uważają metodę trzymania się klamki tych, 
co dzierżąc już władzę w rękach, zawsze mają 
coś do rozdania... Lepiej, że ludzie tacy ustą
pią zawczasu z szeregów demokratycznych, — 
i nie będą opóźniać pochodu, zwiększając tylko 
liczbę maroderów i kunktatorów. Myśl polity
czna, idea, nie osłabi się wcale, gdy liczba 
głow się zmniejszy, bo zwiększy się wtedy wolność 
i odwaga wypowiadania tej myśli, rzucania jej 
z trybuny ciał ustawodawczych, Dobrze będzie, 
że sytuacya raz się wyjaśni i stronnictwa 
skonsolidują się. na podstawie jasuych progra
mów.

Kraj pozna się chyba także na tym płasz
czyku „patryoiycznynr, jaki na Loaserwaiy- 
wno-rządowe mundurki zarzucają secesypuiści 
demokratyczni, t wyborcy rozbiorą ich w  przed
pokojach sa* głosowania z tej ozdoby, którą 
już chyba nawet bardzo naiwni łudzić się nie 
dadzą.

I
Giaida berlińska, to serce świata finansowe

go Niemiec, od kilku miesięcy przechodzi coraz 
to nieprzyjemniejsze chwile, objawiające się 
stałym spadkiem kursów, który przybiera na
wet charakter prawdziwej deruty, jak to np. 
się stało ubiegłej soboty. Ż Berlina piszą w t 
sprawie pod datą 23 b. m.:

Dotąd s p a d e k  kur sów ograniczał się prze
ważnie do walorów kopalnianych, wczoraj je
dnak dotknął on c a ł e g o  o b s z a r u  p r o d e k -  
c y i  p r z e m y s ł o w e j ,  a wśród papierów, ja 
kie najwięcej ucierpiały, znalazł} się ua pierw- 
szem miejscu akcye wszelkiego i ód-zaju banków. 
Wogóle biorąc, wiele walorów spadło na n a j 
n i ż s z y  s t a n  s w y c h  k u r s ó w ,  dotąd pra
ktykowany a nawet i p o n i ż e j  t e g o  k u r s u

Zp podouny objaw stałej tendencyi zuiź^owei 
me jest dziełem chwilowej spekulaevi — kwe 
styi nie ulega. Składa sią naó bowiem cały 
szereg przyczyu natury ekonomiczno-polityeznej. 
Już na w.ospę bieżącego roku przestrzeżono

ł a strony urzędowej przed
zbyt dalekc idącemi spekulacyami. Sferv finan
sowe jednak nie zwróciły uwagi na to asGze- 
^enie, co je obecnie drogo kosztować będzie. 
Wprawdzie na wiosnę, gdy sfery rządowe chcia
ły otizeżwić zbyt zapalonych spekulantów, po
łożenie polityczne zupełnie inną miało postać, 
niż dzisiaj, to przecież i wówczas nawet spe- 
kulacya w walorach kopalnianych orzeszła na
turalne. ostrożnością wskazane, granice. Z po
czątkiem la ta , po zdecydowaniu się mocarstw 
na wojnę z Chinami, reakeyu, wystąpiła od-azu 
z całą siłą.

Od tego czasu giełdy niemieckie, a w szcze
gólności berlińska, wedle której inne regulują 
swe interesa, stały się niezmiernie czułemi, 
prawie nerwowemi a skłonnemi na całej linii 
do „ b a i s s y " .  Sprawiły to, oprócz za wysoko 
wyśrubowanej spekulacyi w papierach kopal
nianych, także i inne przyczyny! Do niepewno
ści w sprawach chińskich przyłączyło się głę
boko sięgające przesilenie na targu wełnianym 
i żelaznym. Cena surowca szKockiego spadła 
niepomiernie, a właściciele walcowni górnoślą
skich postanowili ceny żelaza „uregulować", 
t. j. zniżyć do tej miary, jakf im podyktowali 
handlarze „en g r o s " .  Złe warunki zbytu tak 
ważnego produktu, jak żelazo, nie bęńo1 oczy
wiście bez wpływu na odnowienie traktatów 
handlowych w duchu ceł protekcyjnych. Ró
wnież wciągnięcie rynków pieniężnych amery
kańskich do nabycia bonów skarbowych nie
mieckich za 80 milionów, uczyniło w Niem
czech fatalne wrażenie, aczkolwiek krok ten 
uważaćby można, jako podyktowany cnęcią 
oszczędzania zakładowego kapitału niemieckie
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go, zaangażowanego silnie w przedsiębiorstwach 
przemysłowych rodzimego kraj a.

Pieniędzy, któremi Chiny będą musiały kie
dyś zapłacić odszkodowanie mocarstwom, do
starczą niezawodnie Stany Zjednoczone. Poży
czka zaś, którą świeżo Niemcy tam zaciągnęli, 
użytą zostanie w pierwszym rzędzie na opłace
nie kosztów niemieckiej ekspedycyi do Chin. 
W ten sposób powstaje błędne koło, z którego 
cało wyjść mogą tylko Stany Zjednoczone, lecz 
nigdy Niemcy Zresztą do pomocy Ameryki 
północnej uciekać się musi Europa i w innym 
wypadku, a mianowicie z powodu przesilenia 
węglowego, jakie przebywa. Wprawdzie obecny 
strajk, który wybuchnął w amerykańskich ko
palniach węgla, wpływa w tym kierunku uje
mnie na sytuacyę, jednakowoż nie przybrał on 
dotąd charakteru prwszethnego, a Stany Zje
dnoczone posiadają tak znaczne zapasy węgla, 
że mogą niemi obdzielić także zagranicę, a więc 
i Niemcy.

Z Wiednia donoszą, że giełda tamtejsza 
przyjmuje nadspodziewanie obojętnie wiadomość 
o derucie berlińskiej. Fakt ten dał powód je
dnemu z dzienników wiedeńskicli do sztucznej 
a złośliwej uwagi, że przypisać go należy ma 
razmowi, w jakim ta giełda od lat już kilku 
stale się znajduje. Dziennik ów sądzi, że jeśli 
można stwieidzić u giełdy berlińskiej upadek 
sił, to tylko ala tego, ponieważ posiada ona 
w zasadzie te siły i niezawodnie do nich po
wróci tego zaś po giełdzie wiedeńskiej spo
dziewać się niepodobna. A wreszcie i okolicz
ność, że przemysł - austryacko-węgierski o całe 
niebo niżej stojący od niemieckiego, temsamem 
mniej angażuje kapitału zakładowego, sprawia, 
że kapitaliści austryaccy i węgierscy mniej są 
czuli na to, co się dzieje na rynkach pienię
żnych zagrań, cą.

Z ruchu wyborczego.
W K rak o w ie  odbyło się wczoraj zgromadze

nie przedwyborcze, zwołane przez posła W ó j- 
c i k a. Około godziny 2-giej popołudniu w lokalu 
redakcyi „Mieszczanina11 zebrało się do 150 
okolicznych włościan, a przewodnictwo zgroma
dzenia objął p. Jan  J a r z y n a  z Busutowa. 
Po krótkiem zagajeniu rozwinęła się ożywiona 
dyskusya nad sprawami wyborów do parla- 
mentn z okręgu Kraków (powiat), Wieliczka, 
Chrzanów; W dyskusyi zabierali głos; pp. Sier- 
czyk, wójt z Toń, Gnotkiewicz z Toń, Andrzej 
Galus, W. Koszutski, Czekajski, Młodzieniuw- 
ski i inni. P. K o s z u t s k i  omówił kandyda
turę p. Wójcika, jej ujemne i dodatnie strony, 
polecając tę kandydaturę, wskazywał obowiązki 
wyborców i sposób obywatelskiego postępowa
nia ludu. Przemówienie to przyjęto hucznemi 
oklaskami, poczem okrzyknięto kandydatem p. 
Wójcika, przyrzekając jak najenergiczniejszą 
agitacyę, byle nie przeszedł inny kandydat.

P. W ę g r z y n  imieniem stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego (Stojałowszczyków) oświad
czył, że w tym samym okręgu wyborczym, co 
p. Wójcik, kandydować będzie p. Małocha. Aby 
obaj kandydaci się nie zwalczali niepotrzebnie, 
a przez to, wytwarzając rozdwojenie, nie uła
twili drogi dla kandydata partyi konserwaty
wnej, zaproponował mówca wzięcie udziału 
przez posła Wójcika w obradach Rady naczel
nej stronnictwa ehrześćijańsko-socyalnego, które 
się odbędzie w Rzeszowie, oraz porozumienie 
się z p. Małoehą.

Na wniosek p. K o s z u t s k i e g o  uchwalono, 
by p. Wójcik nie porozumiewał się z p. Mało- 
chą i nie brał udziału w zjeździe rzeszowskim, 
natomiast zaś postanowiono, żo ten z kandyda
tów ustąpi, który będzie miał mniejsze szanse 
wyboru, przekazując swoje głosy silniejszemu 
współzawodnikowi. W ten sposób agitacya wy
borcza popłynie na razie dwoma strumieniami, 
które każdego czasu złączyć się będą mogły 
w jeden, aby uniemożliwić wybór kandydata 
konserwatywnego.

W dalszym ciągu dyskusyi krytykowano po
stępowanie ks. Stojałowskiego, co poczęło wy- 
wołj wać pewne rozgoryczenie wśród kilku obe
cnych jego zwolenników. Wobec tego zabrał 
głos p. Wójcik i zaznaczywszy, że krytyka ta 
nie jest na porządku dziennym obrad, spowo
dował uchwałę uiezajmowania się więcej tą 
sprawą.

W dalszym ciągu zgromadzenia złożył kan
dydat krótkie, ale jędrne wyznanie polityczne. 
Streszczać go tu nie będziemy, bo powtarzali
byśmy w ten sposób sympatyczny, lecz znany 
program strounictwa ludowego.

Mowę kandydacką p. Wójcika przyjęto bar
dzo życzliwie, poczem odpowiadał kandydat na 
interpelacye i oświadczył między innemi, że do 
„Koła polskiego" przy obecnych jego statutach 
należeć nie będzie.

Dokonano następnie wyboru komitetu wybor
czego puwiatu krakowskiego, który będzie się 
ustawicznie porozumiewał z komitetami wybor- 
czemi dwóch innych powiatów okręgu wybor
czego.

S ocya liści wydali już odezwę wyborczą, nosi 
ona bardzo charakterystyczną firmę nie krajo
wej, ale polskiej organizacyi socyalistycznej 
w Austryi, obejmującej więc drugi także kraj 
polski prócz Galicyi, t. j. Śląsk. Akt ten bo
wiem podpisał „Komitet wykonawczy, polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej dla Galicyi i 
Śląska". Odezwa wzywa robotników, „aby 
karta wyborcza stała się w ich ręku protestem11 
przeciw obecnym niemożliwym stosunkom i sil
nie akcentuje żądanie powszechnego głosowania 
do wszystkich ciał reprezentacyjnych. Kwestyi 
narodowościowej dotyczy następujący, godny 
zaznaczenia ustęp;

„Lud nie prowadzi żadnej polityki zaborczej, 
ale i nie odstąpi ani na krok od swoich praw 
narodowyeh.

„Żaden, choćby najsłabszy naród, nie zniesie 
już dłużęj niewoli u obcych spokojnie i bez 
protestu. Jeżeli Austrya ma istnieć jako pań
stwo nowoczesne, musi każdemu narodowi oddać 
pełne jego prawa, dać mu zupełny samorząd 
narodowy.

„Zamiast zbutwiałych praw tej lub owej ko
rony, chcemy praw dla narodów żywych; za
miast pergaminów z tego lub owego stulecia, 
chcemy narody samo zrobić podstawą polityki 
narodowej; zamiast wreszcie nienawiści, chcemy

solidarności międzynarodowej w imię wspólnej 
pracy, wspólnego człowieczeństwa!"

Wczorajszej niedzieli socyaliści odbyli w Kra- 
kowskiem cały szereg zgromadzeń. Między 
innemi odbyło się w Krakowie zgromadzenie 
robotników żydowskich, w Podgórzu pogadanka 
wyborcza w „Sile-1, a w Zabierzowie zgroma
dzenie przedwyborcze, na którem zawiązano 
socyalno-demokratyczny komitet przedwybor
czy.
Wiece, zgrom adzenia i kandydatury poselskie.

P. Józef B o g d a n o w i c z  oświadczył w li
ście do burmistrza miasta Buczacza, że nie 
będzie się już ubiegał nadal o mandat z V ku- 
ryi B u c z a c z - S t a n i s ł a w ó w .

Z Przemyśla donoszą do „Kuryera Lwow
skiego", iż „w demokratycznych kołach wybor
ców istnieje postanowienie punownego wyboru 
z kuryi miast P r z e m y ś l - G r ó d e k  dotych
czasowego posła dra Henryka K o 1 i s c h e r a, 
który pod każdym względem okazał się go
dnym mandatu poselskiego. Należał on do naj 
pracowitszych posłów, tak w komisyach, jak 
w pełnej Izbie. Referat jego o uregulowaniu 
czasu pracy w kopalniach węgla znalazł po
wszechne uznanie. Uchodził on w Izbie za naj 
lepszego fachowca w sprawach taryfowych. Po
trzeby lokalne Przemyśla i Gródka zastępował 
z uznania godną gorliwością. .Tedynem może je 
go przewinieniem było, iż pracą swą osłaniał 
nieróbstwo innych członków Koła. Zapewne na 
przyszłość i tego błędu się pozbędzie i na ży 
czenie wyborców uwolni się z Koła“.

P. Józef G u t o w s k i ,  redaktor ,.Szkolni
ctwa-l i prezes Towarzystwa nauczycieli wNo -  
w y m  S ą c z u ,  ogłasza następujące pismo: 
„Oznajmiam niniejszem, że jakkolwiek gorąco 
pragnę, aby galicyjskie nauczycielstwo ludowe 
miało w parlamencie facłiowego i niezależnego 
reprezentanta, mimo to w obecnej dobie kan
dydować nie mogę, albowiem cały ciężar wyda
wnictwa czasopisma „Szkolnictwo" spoczywa 
wyłącznie w mojem ręku. Popierać atoli będę 
wedle możności tego kandydata w moim okręgu 
wyborczym, który dla oświaty ludowej i jej 
pracowników życzliwym jest przyjacielem. Z sza
cunkiem (lutoieeki Józef.

W N o w y m  S ą c z u  wysuwają z konserwa
tywnej strony ponownie kandydaturę prezyden
ta sądu K o s t k i ,  ale mieszczaństwo jest jej 
przeciwne.

Z N o w e g o  S ą c z a  piszą nam, iż z kuryi 
V przeciw socyaliście Misiołkowi i ludowcowi 
Gutowskiemu, wydawcy „Szkolnictwa", zgłosił 
tu kandydaturę p. Ł e m p i c k i . tymczasowo 
spensyonowany na własne żądanie starszy komi
sarz starostwa. Z IV kuryi są kandydaci już 
wiadomi, zaś co do III kuryi miejskiej zawitał 
tu już do nas wczoraj (22 b. m.) dr B i n d e r  
i odjechał dopiero dziś o godzinie 41/* wieczo
rem do Biały. Zgłosił tu swoją kandydaturę 
osobiście u wszystkich swoich znajomych, a w 
szczególności u ks. infułata dra Góralika, bur
mistrza adwokata dra Barbackiego, u kahaini- 
ków, starosty i u wszystkich władz sądowych, 
skarbowych i kolejowych.

Centralny komitet w yb o rc zy  dla Galicyi za
chodniej i wschodniej odbył wczoraj po połu
dniu we Lwowie wspólne posiedzenie, o którem 
donosi nam nasz korespondent, co następuje:

Dzisiejsze posiedzenie wspólnego komitetu 
centralnego wyborczego rozpoczęło się po go
dzinie 4 po południu w lokalu galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowegu ziemskiego. Przewo
dniczył hr. W. D z i e d u s z y  c k i. Z Galicyi 
zachodniej przybyli na to posiedzenie pp.: An
drzej hr. P o t o c k i ,  ks. kan. W a l c z y ń s k i ,  
dr Fr.  P a s z k o w s k i ,  Antoni hr. W o d z i 
ę k i ,  prof. dr Zo l l  i redaktor „Czasu", p. 
C h y 1 i ń s k i.

Zaraz na wstępie posiedzenia zawiadomił St. 
hr. S t a d n i c k i ,  jako przewodniczący komisy i 
reorganizacyjnej, wybranej przez sejmowe Koło 
polskie dla zmiany regulaminu komitetu cen
tralnego, że komisya uKończyła już swe prace. 
Wobec tego zabrał głos p. R a y s k i  i zażądał, 
w imieniu grona posłów, od przewodniczącego 
Koła sejmowego p. J a w  o r s  k i e g o ,  aby to 
Koło w jak najkrótszym czasie zwołał, celem 
przeprowadzenia dyskusyi nad substratem ko
misyjnym i ostatecznego uchwalenia zmiany re
gulaminu komitetu centralnego.

Rozwinęła się potem bardzo ożywiona dysku
sya, której przebieg uchwalono zatrzymać w ta
jemnicy. Ostatecznie komitet jednogłośnie uchwa
lił wniosek p. Rayskiego, wobec czego Koło 
sejmowe będzie zwołane do Lwowa i to jak- 
najprędzej. P. Jaworski zamierza zwołać Koło 
w pierwszych dniach października, między 1 
a 5 tegoż miesiąca. Nie jest więc wykluczo- 
nem, że wybory do Rady państwa teroryzować 
będzie już zreorganizowany komitet centralny.

W posiedzeniu wczorajszem, które trwało do 
godziny 7-mej wieczorem, brali także udział 
pp. dr O s t a s  z e ws  k i - B a r a ń  s k i, redaktor 
„Dziennika Polskiego", i dr A. V o g e l ,  reda 
ktor „Gazety Narodowej". Jutro, w poniedzia
łek, zbierze się popołudniu podkomitet wyko
nawczy centralnego komitetu dla Galicyi wscho
dniej, celem omówienia sytuacyi przedwyborczej

Z Opaw y donoszą, że 21 b. m. odbyła się 
wspólna konfereneya przywódców czeskich j pol
skich w sprawie wyborów, Uchwalono, że do
tychczasowa solidarność Czechów i Polaków na 
Śląsku pomimo obecnych stosunków politycznych 
w państwie, pomimo rozbicia prawicy, ma być 
utrzymaną. Przy wyborach wspólni mężowie 
zaufania ustanawiać będą wspólnych kandyda
tów dla poszczególnych okręgów i wogóle ko
mitety wykonawcze obu narodowości będą soli 
darnie postępować.

Polityka Rusinów. Ozerniowiecki nasz kores
pondent donosi nam:|

(S- -i) Od lat paru na czoło partyi ruskiej 
na Bukowinie, — solidaryzującej się zresztą 
najzupełniej z Rusinami galicyjskimi — wy
płynęła osobistość, p. Mikołaja W a s y l  ki, 
krewniaka rumuńskich baronów Wassilków, ale 
przyznającego się do narodowości ruskiej. Pan 
Mikołaj Wasylko, człowiek młody, wysoce am
bitny, zdolny i bardzo sprytny polityk, zdobył 
sobie odrazu stanowisko bardzo wpływowe wśród 
Rusinów na Bukowinie i w Galicyi, a jako po
seł do Rady państwa, grał wśród delegatów 
ruskich pierwsze skrzypce. Na Bukowinie uwa
żają go nawet za ewentualnego pierwszego 
ministra-rodaka Rusinów. Z tych względów

enuncyacye p. Wasylki zasługują na uwagę, 
jako miarodajny wyraz tendencyj przyszłej 
delegacyi Rusinów w Radzie państwa. P. Mi
kołaj Wasylko objeżdża w tej chwili północne 
powiaty Bukowiny, gdzie zwołuje sejmiki rela
cyjne i zgłasza ponowną swą kandydaturę z ku
ryi piątej.

W dniu 18 bm. odbył się taki sejmik w mia
steczku Zastawnie, a p. Wasylkc wypowiedział 
następujący program działalności posłów rusnich 
w Izbie poselskiej: „Rusini nie mają żadnego 
powodu, iżby w walce Czechów z Niemcami 
oświadczać się mieli po stronie pierwszych. 
Kiedy to leżało w interesie Czechów, łączyli 
się oni nawet z największymi naszymi wrogami 
i za czasów żelaznego „ringu" w parlamencie, 
którego dalszym ciągiem była większość auto
nomiczna, oni właśnie popierali n a s z y c h  
n i e p r z y j a c i ó ł  w Galicyi i na Bukowinie. 
W z m o c n i e n i e  a u t o n o m i i  w Galicyi i na 
Bukowinie doprowadziłoby tylko do zupełnego 
upadku Rusinów i dlatego żaden z sumiennych 
posłów niskich nie może i nie poważy się sta
nąć po stronie Czechów, w ich walce przeciw 
centralnemu parlamentowi. W s z y s t k o ,  co 
w dziedzinie kultury my, Rusini galicyjscy i 
bukowińscy, wywalczyliśmy od naszych wrogów, 
to zawdzięczamy Wiedniowi, czyli tej okoli
czności, iż tam mogliśmy się użalić. I z tego 
względu nie możemy popierać obecnego kie
runku polityki czeskiej, pomimo sympatyj, jakie 
żywimy dla bratniego narodu Rusini, którzy 
stanowią milionowy proletaryat, potrzebują re
form ekonomicznych, a tych nie otrzymamy ani 
od galicyjskiego, ani od bukowińskiego Sejmu, 
chociażby już z przyczyn finansowych..." A 
więc — centralizm!

Zw iązek austryackich przem ycłow ców  w  W ie
dniu wydał odezwę wyborczą, wzywającą do 
wyboru tylko takich kandydatów, którzyby w 
interesie zagrożonego przemysłu dążyli do uzdro
wienia i uruchowienia parlamentu.

Antisb.nici wiedeńscy stawiają ponownie do
tychczasowych posłów jako kandydatów i gotują 
się do gwałtownej walki z socyalistami; opuścili 
tylko jednego Mitttermayera, któremu socyaliści 
udowodnili pospolite złodziejstwa.

W ojna w Chinach.
Zdobycie foGów chińskich w P e j c a u g u ,  

dokonane ubiegłego tygodaia przez wojska sprzy
mierzone, posiada pod względem militarnym pe
wną doniosłośćy gdyż odbiera Ghińczykom mo
żność niepokojenia żeglugi na rzece P e i h o, 
stanowiącej tak ważną linię komunikacyjną na 
drodze od T a k  u, względnie T i e n t s i n u ,  ku 
P e k i n o w i .  Do „Biura Reutera" donoszą o 
przebiega odnośnej walki w następującej depe
szy, z T a k  u wysłanej: Dnia 20 b. m. kolumna, 
złożona z 4000 Rosyan, 3000 Niemców, 1O0O 
Francuzów, oraz z oddziału marynarzy austrya- 
cko-węgierskich w liczbie 49 ludzi, rozpoczęła 
wczesnym rankiem atakować forty pod P e j -  
c a n g i e m ,  których art.ylerya odpowiadała ży
wym ogniem. Ostrzeliwanie trwało do południa. 
Gdy jednak forty chińskie nagle zamilkły, do
wódcy wojsk spi zymierzonych wysłali patrole, 
aby się przekornie , co to znaczy. Stwierdzono 
następnie, że Ohińczycy uciekli z fortów. Liczba 
ich wynosiła około 3<V)o ludzi. Forty zbudowa
ne były wedle najnowszych zasad sztuki forty
fikacyjnej, a dostęp do nich utrudniony był 
przez miny. Straty sprzymierzonych wynoszą 
120 ludzi zabitych i rannych (oddział austrya- 
cko-węgierski stracił 1 zabitego i 14 rannych. 
Przyp. red.). Dowodził wojskami sprzymierzone- 
mi rosyjski admirał A l e k s i e  j e  w.

L i h u n g c z a n g pomimo, że ofieyalnie ogła
sza się pośrednikiem do rokowań pokojowych, 
poczynił starania, aby z 80<>o wysłużonych żoł
nierzy, którzy swego czasu wyćwiczeni zostali 
przez instruktorów europejskich, utworzyć oso
bny korpus pod wodzą gen. C z a n g -K a s -Ju n g . 
Korpus ten maszeruje już podobno ku T i e u -  
t s i n o w i ,  oczywiście, że nie w tym celu, aby 
wraz z wojskami sprzymierzonemi przyczynić 
się do stłumienia powstania Bokserów.

Hr. W a l d e r s e e  doszedł prawdopodobnie 
do przi konauia, iż wykonanie zemsty nad Chiń
czykami wypadnie mu na czas pewien odłożyć.

Do berlińskiego „Local Anzeigera" donoszą 
z S z a  n gaj .  że hr. Waldersee przypuszcza, 
iż przepędzi zimę w Sj angai, wojska zaś staną 
załogą w K i a o-c z a u. Także niemiecka amba
sada przeniesie się z Pekinu do Szangai.

( hińczycy stanowczo oświadczają, że ani ce
sarzowa ani cesarz nie powrócą do Pekinu, 
który został przez obecność barbarzyńców zbe- 
szczeszczony. Puniewaz zaś mocarstwa, gdyby 
nawet rozporządzały o wiele znaczniejszemi 
siłami w Chinach, nie mają możności ściągnąć 
przemocą cesarza i cesarzowej-regentki do Pe
kinu — przeto nie pozostaje im nic innego, 
jak w drodze układów dążyć do osiągnięcia 
swych celów. Inspirowane też 'dzienniki nie
mieckie zasłaniają odwrót kunieczny wobec 
nieprzychylnego przyjęcia, z jakiem spotkała 
się w większość' gabinetów ostatnia nota hr. 
B ii 1 o w a. I tak „Koln. Ztg" donosi z Berli
na, że rząd niemiecki przedkładając mocarstwom 
wniosek, o ukaranie głównych, winowajców 
zajść w Pekinie, bynajmniej nie miał zamiaru 
mięszać tej kwestyi ze sprawą odszkodowania, 
jak to fałszywie przedstawiły niektóre dzien
niki zagraniczne. Jest on tylko zdania, iż 
o ile cesarzowa-wdowa nie zechce wydać wino
wajców, wina spadnie na nią, należy zaśdla za
pobieżenia na przyszłość raz na zawsze podob
nym zajściom, winnych przykładnie ukarać, ina
czej Europejczycy w Chinach nie mają co ro
bić. W podobnym duchu pisze także „Vossische 
Ztg", zapewniając, że Chińczycy mylą się, je
żeli sądzą, iż Niemcom i Anglii rozchodzi się 
głównie, o ukaranie najwyżej postawionych 
osobistości, a szczegółuiej c e s a r z o w e j - r e -  
g e t k i ,  k t ó r ą  g o t o w i  o n i  p o z o s t a w i ć  
u s t e r u  r z ą d ó w ,  j e ż e l i  t o  d l a  s p r a w y  
p r z y w r ó c e n i a  p o r z ą d k u  i p o k o j u  
o k a ż e  s i ę  k o n i e c z n e m .

Tak szybkiej zmiany frontu, ze strony sfer 
kierujących niemieckich, jeszcze tydzień temu 
trudno było się spodziewać. .Testto jedna wię
cej niespodzianka podczas obfitujących w nie 
rządów cesarza/ Wilhelma, nieobliczalnego w 
swem postępowaniu.

Kraków, 24 września. 

P rzyja ció ł i zw olenników  naszego pisma na
prowincyi upraszamy o wiadomości z ruchu wybor
czego. Prosimy przytem o podpis autora korespon- 
dencyi; pozostanie on tajem nicą redakcyi lecz ła 
two zrozumieć, że bezimienne korespondeneye nie 
mogą mieć dla nas wartości.

Nabożeństwo Żałobne za duszę ś. p. Ludomira 
Biechońskiego odprawi się dnia 27 b. m. o godz. 
10 rano w kościele księży Pijarów .

Wiadomości osobiste. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przejechał dziś rano pociągiem pospie
sznym z W iednia do Doliny.

Ślub. W sobotę, dnia 22 b. m., odbył się w ko
ściele św. Floryana ślub naszego kolegi redakcyj
nego, p. Aleksandra Karcza z panną Emilią Dela- 
veaux, córką Lucyana, obywatela ziemskiego i ś. p. 
Stefanii z Borkowskich. W  orszaku weselnym znaj 
dowało się liczne grono krewnych i przyjaciół no
wożeńców, a między innymi pp. Adamowie Dela- 
veaux z Niecwi, rodziny pp. Jastrzębskich i Bor
kowskich z Królestwa Polskiego, gremium redakcyjne 
,,N. Reformy11 i najbliższa rodzina nowożeńca.

i'o obrzędzie ślubnym, który się odbył w natło
czonym publicznością kościele, podejmował ojciec 
panny młodej, p. l.ucyan I)elaveaux, grono weselne 
ucztą, w czasie której nadeszło kilkadziesiąt tele
gramów i listów gratulacyjnych —

Kedakcya ,,N. Reformy” zasyła koledze swemu 
serdeczne „Szczęść Hoże!-1

Z niedzieli. Kto chciałby wiedzieć lub widzieć, 
jak  wygląda Kraków bez mieszkańców, mógłby się
0 tem naocznie przekonać wczorajszej niedzieli po 
południu. Oprócz polieyantów na posterunkach, paru 
ekspresów drzemiących pod latarniam i — literalnie 
niema nikogo w mieście. Plantacye, parki, ogrody, 
olbrzymie błonia miejskie zaroiły się ludnością, któ
ra  spragniona odetchnięcia świeżem powietrzem, opu
ściła mury miejskie, wylewając się olbrzymią falą 
za rogatki. Pełno było w Parku Jordana na kon
cercie „Harm onii", na kopcu Kościuszki, wiele ro
dzin bawiło się na Woli Justowskiej, Panieńskich 
Skałach, Bielanach i t.. p. A nad wszystkimi królo
wała złota ta re m  słoneczna, na tle jasno-błękitnem 
bez chmurki horyzontu, ciepłe, łagodne powietrze 
pozwalało zostawać do późnego wieczoru na prze
chadzce. — W spaniałą była wczorajsza niedziela.

Pogrzeb prof. dra Aleksandra Zarew icza.
W  sobotę po południu o godz. 4 odprowadzone zo
stały na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. prof. dra 
Aleksandra Zarewicza, b. prym aryusza szpitala św. 
Łazarza , lekarza To w. wzajemnych ubezpieczeń. 
Kondukt prowadził ks. kan. Spis w asystencyi ks. 
dra Caputy, poprzedzany przez liczny zastęp du
chowieństwa świeckiego i zakonnego, oraz deputa- 
cyę Sióstr Miłosierdzia. Za trumną, złożoną na czte- 
rokonnym karawanie, postępowała rodzina zmarłego, 
liczna deputacya Tow. wzajemnych ubezpieczeń, To
warzystwa lekarskiego i t. d .; dalej senat akade
micki z rektorem prof. drem Jakubowskim na cze
le, poprzedzany przez bedeli Uniwersytetu niosą
cych berła osłonięte krepą żałobną; w końcu liczna 
bardzo rzesza uczniów , przyjaciół i znajomych 
zmarłego. W  ciepłych serdecznych słowach żegnali 
zmarłego i oddawali hołd jego zasługom i chara
kterowi: w domu, przed szpitalem i na cmentarzu 
prof. Reiss (imieniem wydziału lekarskiego Uniwer
sytetu), prof. W aehholz (im, Tow. lekarskiego i re- 
dakcyi „Przeglądu lekarskiego"), dyrektor szpitala 
dr Ponikło, w końcu pierwszy sekundaryusz szpi
ta la  św. Łazarza z oddziału zmarłego profesora dr 
u  Doboszyński, który w wymownych, pełnych wzru
szenia słowach oddał hołd pracy i zasługom zga
słego leka-za. Podczas spuszczania zwłok do gro
bowca familijnego w niejednym oku zaświeciła łza 
żalu nad przedwczesnym zgonem dzielnego lekarza
1 obywatela, a wszyscy współczuli szczerze z młodą 
z bolałą małżonką i ciężko dotkniętymi synam 
zmarłego. Z licznych złożonych wieńców wymienia
my wieniec od wydziału lekarskiego, Tow. ubezpie
czę, ń, „Przeglądu lekarskiego", pp. Krasuckich, Sze
ligów. Cichockiej. Sternbacha, Doboszyński i w. i.

Dowiadujemy się, że nadwyżkę ze składki na 
wieniec dla ś. p. prof. Zarewicza, złożoną przez le
karzy i urzędników szpitala, w kwocie 74 korun, 
przeznaczono na gimnazyum polskie w Cieszynie.

Rozwiązane zgrom adzenie. Zgromadzenie stró
żów kamienicznych, które w ubiegłą niedzielę roz
bite zostało przez stronników „P rzyjaźn i" , zebrało 
się ponownie wczoraj w sali Rady miasta, aby pro
wadzić dalej nie ukończone obrady, z tem samem, 
co poprzednio porządkiem dziennym. Stróżów i ro
botników z partyi socyalno-demokratycznej zebrała 
się nii zwykle wielka liczba. „Przyjaźniący" przy
byli w bardzo szczupłej grupie, wódz ich, ks. So- 
puch z T. .T., tym razem nie przybył, polecając za
stępstwo siebio stróżowi, niejakiemu Gerlachowi. 
Z uderzeniem godziny 3 po połDdniD przewodni
czący zebrania I. Kurek przedstawił zgromadzo
nym komisarza p. Banacha, jako ręprezenianta wła
dzy, upomniał dobitnie zebranych i przestrzegł, że 
każdo naruszenie spokoju pociągnie za sobą wyrzu
cenie za drzwi, poczem udzielił głosu stróżowi Bie
leckiemu Przed referatem  tegoż^ jednak jeszcze raz 
wstąpił na trybDnę p. Serkowski i powtórzył groźbę 
wyrzucenia

Stróż Bielecki referował o położeniu stróżów w 
sposób podobny, jak  poprzedniej niedzieli, czarnemi 
kolorami malował smutny stan tych pracowników, 
wzywał do łączenia się i solidarności.

Gdy mówca rzucił zebranym rodzaj pytania, kto 
jest ich przeciwnikiem, kto staje na drodze żąda
niom ich poprawy losu, jakiś ‘głos z tłumu zawo
łał: „Ksiądz Sopuch!" — na te słowa Gerlach
(nawiasem mówiąc chłop olbrzymi, prawdziwy G er
lach) zawołał: „kłamstwo “ ! — a że już poprzednio 
parę razy usiłował wszcząć tumult, tak, że go na
wet sam komisarz policyi musiał nakłaniać do spo
koju — teraz nie uszedł doraźnej sprawiedliwości. 
Dziesiątki rąk chwyciło Gerlacha za barki i wśród 
szeregów straży robotniczej w sali, a sprowadzonej 
tymczasem straży policyjnej w sieniach i na ulicy, 
formalnie wyniosło Gerlacha za bramę magistratu. 
Poczem zgromadzenie wróciło w porządku do sali, 
gotowe słuchać w spokoju referatów, komisarz je- 
nak uważał za stosowne zgromadzenie rozwiązać. 
Zebrani, śpiewając „Czerwony sztandar", udali się 
następnie do stowarzyszenia stróżów przy ulicy Flo- 
ryańskiej dla dokończenia narad.

I  tak, zapowiedź ogłoszoną z góry w „Naprzo
dzie", wyrzucenia oponentów za drzwi, socyalni- 
demokraci uskutecznili wczoraj z całą dokładnością.

K oncert „Harmonii" W parku dra .Tordana zgro
madził wczoraj po południu liczną publiczność. Po

mysł 5-cio centowych wstępów okazuje się i 
wym, bo pociąga taniością publiczność i prż>°P*r ^  
dochodu orkiestrze, która, czyniąc ustawicznie szy 
kie postępy, zasługuje na sympatyę i poparcif °®j 
łu. W czorajszej gry  „Harmonii" słucoano z 
jemośeią.

S p ra w y „węglowe". Pod tym nagłówkiem uB»^ 
szczać odtąd będziemy wszystko te. co się odn 
będzie do akcyi podjętej przez gminę miasta K 
kowa, do pomożenia uboższej ludności miasta W 
kupie węgla w porze zimowej. .

Owa komisya węglowa, wybrana na ostatn _ 
posiedzeniu Rady przez pełną Radę. zebrała  ̂
onegdaj o godz. 5 po południu na posUdZ'*®1* 
wybrawszy przewodniczącym dra Stycznia, t 
częła swoje prace. Do pomocy wezwała dyreato^ 
gazowni miejskiej p. Dąbrowskiego, dyrektor* 
downictwa miejskiego p. Wdowiszewakiego i 

która ekonomatu p. Kułakowskiego. Uchwalu®0- 
kreślić liczbę cetnarów węgla, jaką naieży 
pieczyć dla mi astr. Krakowa po możliwie naj ni*  ̂
cenie; wybrała podkomisyę, której poleciU poc*? 
w najkrótszym czasie kroki o zapewnienie 
bnej ilość, węgla tak  z kopalń krajowych, jak 
bliższych kraju ; w ybrała subkomitet, mający , 
zastanowić nad używaniem do opalani? ®I0**Lę 
innych surogatów; polecić magistratowi, aby 
przygotował plan, gdzie i w jaki sposób należ®**^ 
urządzić miejskie składy węgla.

Jak  wiadomo, na przedpołudniowem p osied^ ff 
tej komisyi uznano pomysł dra Stycznia p®*®̂ , 
węglem drzewnym zamiast kamiennym, za 
cy się urzeczywistnić.

W spra w ie handlowców. Tutejsze S to w a rz y ^ l 
nie kupców i młodzieży handlowej, imieniem ®8"*| 
pomocników handlowych, wniosło do kongre0*™J 
kupieckiej obszernie umotywowane podanie, kw ^1 
odezwą drukowaną podaje starszy kongregacji li
pieckiej, radca cesarski p. Henryk Szwarz. do 
dumości gremium kongregacyi.

Podauie, wyłuszczając i wykazując smutne y* 
łożenie pracowników handlowych, staw ia szereg FT 
stulatów, bardzo słuunych  i zasługującycn ** 
uwzględnienie to też radca p. H. Szwarz od®*^ 
tę zaopatrzył następującym od siebie przypieki®*^

„Petycya powyższa obejmuje żądania młod*w®j 
handlowej, których uwzględnienie wymaga roztf**' 
i wyrozumiałości ze strony pp. kupców. 
tam kwestye ważne zarówno dla młodzieży han® 
wej, jak  niemniej dla ogółu kupiectwa naszeg®* 
oddawna domagająee się uporządkowania i nreg* 
lowania. Je s t rzeczą potrzebną zbadać grunt''*’1 
i bez uprzedzenia przedłożone nam żądania ^  
dzieży i postarać się uczynić wszystko, co lo ij 
naszej mocy, aby uwzględnić te  punkta z j*j 
czeń, których .spełnienie byłoby i na czasie 1 *  
szne — a nawet konieczne.

Współpracownicy nasi pragną na diodzb legafc 
w sposób obywatelski, uregulować interesa 
stanu i poprawić byt swój m ateryalny —  t® 
okoliczność ta  nie powinna być przeponinianą '. 
chwili, kiedy nad petycyą pomocników handlowy** 
i jej załatwieniem przyjdzie nam obradować.

Proszę zatem Szanownych Kolegów, aby nad Pj 
daniem młodzieży handlowej dobrze się z a s t a n o *1 

i dokładnie je  rozpat.zyli, tak , aby na ogol 
zgromadzeniu kongregacyi kupfeoklej. rnającem 
zebrać ad hoe w początkach października bieżą®*®1 
roku, można było tę piekącą sp  »wę ostatecznie, ** 
obopólnemu zadowoleniu załatwM t w i nne ucha*
powziąć.'

W  Krakowie, dnia 16 września 1900.
Radca cesarski, Henryk •Sefiwar*? 

starszy kongregasy£ kspieckiej.
O tw arcie szkoły sztuk pięłąiych dla 

W Krakow ie, pod kierunkiem X#1H C e rto w ic * / 
stającej, odbędzie się dnia 1 października o g*~T 
9 rano, po nabożeństwie w kościele 0 0 . 
szkanów. W  pierwszym tygodniu uczennicom 
zówek udzielać b ę d z ie  pro". Jacek Malczewski 
w następnym piof. Stanisławski. W pisy przyj1*1 
pani G r u s z e c k a  przy ulicy św. Filipa 1. 3.

Przykładne małżeństwo, żona lekarza a r a '1 ^  
daua, p. Joanetta Landauowa, zamieszkała przy , 
Dietla, wniosła skargę do dyrekcyi policyi, że & 
jej, zabrawszy 2 0 .0 ®  złr. t. j. cały posag, wyJ* 
chał. l". Landauowa twierdzi, że mąż przez kll^*j 
miesięczny czas pożycia obchodził się z nią $ 
brutalnie, że groził rozwodem, a obecnie sądzli 
ulotnił się z pieniądzmi na zawsze. Policya sto®*" 
jąc się do prośby p. Landauowej, rozesłała st®**”
wne telegram y, aby powstrzymać dalszą podróż iS*
Landana którą przedsięwziął dla niewiadomych ®* 4 
lów i w nieznanym kierunku.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś rano około 
9 l/a zaszedł nieszczęśliwy wypadek przy ul. | 
chów w Krakowie. Na podwórzu domu pod 
41 ś lu sa rze , pracujący przy instaiacyi wodr 
gów, postanowili naprawić studnię, aby z niej *  
czerpnąć wody do piób wodociągowych. Jeden . 
ślusarzy p. p io tr  P iątek, żonaty, ojciec 3 d*l*z I 
me czekając na uwiązanie go na linach, wszedł 
studui i stoczył się na dno. Obecni poczęli nat/1 
miast ratować P iątka, lecz usiłowania wszy® 
były  daremne. W ezwano na pomoc "Strat poż# 
która pod komendą naczelnika p. Eminowlc^1 
brandm istrza p. Flaszy przy by w sz" na miejsce * f 
święceniem i energią zajęła się akcyą ratunk®
W  czasie tej akcyi wskutek nagromadzonych W 1 
dni gazów straciło przytomność 3 członków st® 
a mianowicie pp.: nadpompier W ł. Mroziński, 
i Pachota. W szystkich czterech t. j. strażaków 
żarnych i ślusarz? P ią tka  zdołano wydobyć ze * 
dni, a dzięki pomocy lekarskiej pp.: W ierzbicki^- 
Sędzielowskiego i Kwiatkowskiego, przywrócono 
szczęśliwych do przytomności. P iątka, jako pow®*^ 
chorego, pogotowie Tow. ratunkowego odwiozł® 
szpitala św. Łazarza,

Zam ordow anie żandarma. Jan  Balcer, *A
Kochankiem, przyjechał w sobotę dnia 22 do 
kowa w odwiedziny do swego b rata , Jó zefa , ^  
służąc w 56 pułku p. jako służący oficerski, 
użyć pogody jesiennej wydalił się cichaczem ® j-
szar Franciszka Józefa na P iasku i poszedł * 
tem do wsi Facimiecha. Po drodze w nocy 
obaj bracia do karczmy Abraham a G iin sa , aW 
uraczyć na pożegnanie Zawistny los jednak 
wadził do karczmy żandarm a Eliasza Kasianyk®^ ^  
ry, chcąc zbadać dokumenty żołnierza, przekor  ̂
że Józef Balcer wcale ich nie posiada, i mO®*^ 
trak tow anym , jako dezerter. Mimo próśb obn 
przyaresztował żandarm Józefa Balcera i ^5  
z nim z karczmy. Niebawem rozległy się 
karczmy cztery strzały poczem wszystko 
Strzały wsroa ciszy nocnej słyszała służba ^  
jo w a , opodal stacyi w W ielkich Drogach.  ̂
z tej służby, Franciszek Seknła, idąc w c z o r a j
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śnie rano torem kolejowym, znalazł obok szyn czę
ści zwłok młodego mężczyzny w mundurze żandar
ma, części rynsztunku żandarm a, rozrzucone obok 
szyn i kawałki wnętrzności. Zwłoki żandarm a były 
położone tak, iż nie ulegało w ątpliw ości, że pociąg 
przejechał przez zwłoki. Karabinu nie znaleziono 
przy zwłokach, natomiast jednak spostrzegli świad
kowie rany postrzałowe na klatce piersiowej żan
darma. Na miejsce katastrofy zjechał z ram ienia dy- 
rekcyi kolei państwowych inspektor Michał Zarem
ba. przybyły komisye sądowe ze Skawiny i z K ra
kowa , komisya sądowa wojskowa i reprezentanci 
komendy żandarmeryi. I>o wykonania sekcyi we
zwano z Krakowa dra Schaittera. Dano znać na 
tychm iast krakowskiej dyrekcyi policyi. Dwaj agenci 
policyjni w 2 godziny po otrzymaniu wiadomości 
przytrzym ali żołnierza Balcera w chw ili, gdy się 
przebierał w koszarach Franciszka Józefa. Balcer 
początkowo nie chciał się przyznać ani przed poli- 
cyą ani przed andytorem, nadporncznikiem Holzerem 
do pupełnienia zbrodni, w końcu jednau wyznał całą 
prawdę i oświadczył, że wyrwał karabin żandarmo
wi, zastrzelił go, a potem dla zatarcia śladu zbro
dni zaniósł zwłoki na tor kolejowy. B rata  morder
cy aresztowano również, jako silnie podejrzanego o 
współudział w zbrodni. Komisye urzędują na miej
scu czynu od wczoraj i nkończą swoje czynności 
dzisiaj po południu, pcczem zwłoki ofiary, k tóra pa
dła w służbie, przewiezione będą na cmentarz do 
Krzęcina. Karabin zabitego znaleziono już , jak  się 
właśnie dowiadujemy, opodal toru kolejowego; w ka
rabinie znaleziono 1 patron wystrzelony, - 3 za*
takież patrony wystrzelone znaleziono w rowie, nie
daleko karczmy Giinsa w Facimiechn.

Zabójstwo. Przed sądem przysięgłym w Krako
wie stanął jako oskarżony o zbrodnię zabójstwa 
P io tr Czernecki. Akt oskarżenia zarzuca Czerne
ckiemu, że w sprzeczce zadał śm iertelną ranę ha
kiem żelaznym Tanowi Nowakowi w Opadkowicafch. 
Sprzeczka miała miejsce przed karczmą. Oskarżony 
tłomaczy się obroną konieczną i nie poczuwa się 
do winy.

Trybunałowi przewodniczył radca Katyński, oskar
żenie wnosił prok. dr P taś, bronił ad w. dr Gertler. 
W yrok zapadnie po południu.

P o ża ry W  kraju. W  Zabińoach, w powiecie hu- 
siatyńskim, spłonęło 6 gospodarstw, wartości 7..100 
koron.

W  Chorosikowie ogień pochłonął doszczętnie 3 
domy, wartości 1.000 koron. W  pożarze tym o mało 
nie znalazła śmierci cała rodzina Meilecha Lntwaka. 
W  chwili, kiedy płomienie ogarniały już dom, mie
szkańcy jego pogrążeni byli w głębokim ś jjie , na 
krzyk dopiero ratujących zbudzili się i ratowali 
ucieczką.

W  Uzmaniu, w powiecie brzeżańskim, obrócił po
żar w perzynę 2 zagrody gospodarcze wraz z zapa
sami i narzędziami gospodarczemi. Szkoda wynosi 
20 .000 koron, a była ubezpieczoną tylko na 2.400 
koron. Przyczyną pożaru było bawienie "się zapał
kami 8-letniego syna włościanina, W asyla Swobody.

Czy to m ożliw e? Jeden z nauczycieli Indowych 
przysyła nam do wiadomości fak t, który jeśli je s t 
prawdziwym, stanowiłby smutny przyczynek do sto
sunków, jakie panują między nauczycielstwem a ich 
przełożonemi władzami. Mianowicie pewien urzędnik 
krajowej Rady szkolnej nauczycielow: ludowemn, 
p. K. Kuczabińskiemu, odpisał 10 la t służby za to, 
że tenże nie ukłonił mu się na ulicy, spotkam «-’■ y 
go w. czasie Wakacyj w okolicach i wowa. Ten pan 
urzędnik zarządzenie to swoje njęcia biednemu nau
czycielowi 10 la t służby motywował rzekomo fa
ktem, że w swej kuryerze nauczycielskiej p. Kueza- 
biński był 10 la t bezpłatnym praktykantem  i te 
la ta mu się nie liczą.

Jeżeli stosunek ciągłych nieporozumień, a wsku
tek tego liczne dezereye ze stann nauczycielskiego 
nie m ają wejść w zwyczaj, to władze szkolne wyż
sze raz powinny wkroczyć na inną drogę postępo
wania z tymi najbiedniejszymi z najbiedniejszych, 
jakimi są nauczyciele Indowi.

Dobrze 8ię broni. N o w y  T a r g ,  23 września. 
W  sprawie Jana Palecznego, m alarza pokojowego 
w Nowym Targu, oskarżonego o zachwalanie zbro
dniczego cz y n u , dokonanego na osobie króla wło
skiego H nm berta, zanotować należy następujące 
szczegóły: Dnia 31 lipca b. r. w sklepie Joachima 
Silbnrringa w Nowym Targu przed więcej ludźmi 
na usłyszaną wiadomość o zbrodniczym czynie Bre- 
sciego odezwał się Jan  Paleczny słowy: „niech psia
krew wszystkich zastrzelą11, w którem to wyraże
niu mieścić się m a, wedle zdania prokuratora, za
chwalanie czynu ustawami karanego z § 305 u. k., 
a ponieważ kilku świadków stw ierdziło , że P ale
czny się tak  w y raz ił, nowosądecka proknratorya o- 
skarżyła go występek z § 305 n. k.

P. Jan  Paleczny, wniósłszy od tego aktu oskar
żenia sprzeciw, podnosi, że w słowach: „niech psia
krew wszystkich zastrzelą11 miał na myśli anarchi
stów, aby ich zastrzelić, a nie królów i monarchów.

Sprawa ta będzie rozpatryw aną przez sąd wyż
szy w Krakowie.

„Macierz szkolna" — jak  donosi „Gwiazdka 
C ie s z y ń s k a — zaknpiła w nbiegłym tygodniu dom, 
w którym mieści się obecnie nasze gimnazyum, za 
42 .750  złr. — Do kupna tego zmuszoną była „Ma
cierz-1 przez dotychczasowego właściciela. K otrakt 
dzierżawy kończy się bowiem zaniedługo i gdyby 
była „Macierz11 tego domu nie kupiła, mógł dotych
czasowy właściciel ten dom sprzedać jakiemu Niem
cowi, któryby napewno nie przedłużył kontrakiu 
„M acierzy11 i tak mogliśmy zostać bez dachu, a to 
tem bardziej, że dotychczas nie rozpoczęto budowy 
gmachu gimnazjalnego. Przez to zaknpno oczywiście 
zmniejszą się znowu fundusze na utrzym anie gimna
zyum, które przecież coraz więcej kosztuje. Zwracamy 
się więc do wszystkiej naszej braci o jak najsil
niejsze popieranie naszego gimnazyum, abyśmy ku 
pociesze Teutonów nie zginęli!

Brody, 23 września. Z gimnazyum naszego prze
niosło się tego roku aż 4 profesorów do innych 
miast. Najbardziej uczuć się da stratę  prof. Gawli
kowskiego, który chętnie współdziałał przy wszyst
kich uroczystościach, urządzanych bądź to na cześć 
zasłużonych lnazi, bądź to na cele dobroczynne. 
Był również , aczkolwiek młody, wytrawnym peda
gogiem, a jako profesor języka polskiego w niemie- 
ckiem gimnazynm potrafił żywem słowem wzbudzić 
^  uczniach nczncia patryotyczne. Również o ks. ka
noniku Jarem ie, profesorach Aliśkiewiczu i Jurkow 
e m ,  którzy także tego roku opuścili nasze gimna- 
zyum, można się tylko pochlebnie wyrazić.

Z piątej knryi w miejsce b. posła, p. Gniewosza, 
kandydować dr D iainant, socyalista ze Lwowa.

Ze L w o w a  piszą nam: (n.). W  sobotę v ieczo- 
1 o  odbyło się w lokalu Towarzystwa politechni- 
cznego walne zgromadzenie członków nowego sto-

wal^yszenia politycznego zw. „klub r e f o r m y 11. 
Na porządkn dziennym pył wybór prezesa i 2 człon
ków wydziału, oraz pogadanka o bieżącej sytnacyi 
politycznej. Prezesem wybrano p. Br. Laskowni- 
ckiego, na członków wydziału zaś powołano pp. 
Ogrodzińskiego i Czajkowskiego. Z kolei wygłosił 
p. Laskownicki odczyt na temat: „Obecna sytuacya 
polityczna11. W  dysknsyi, która poruszyła myśl za
łożenia „Unii klubów party jnych11, zabierali głos 
pp. Reiter, Libański, adw. Aszkenazy i Mokłowski.

W  sobotę późnym wieczorem zapadł wyrok w 
ponownej rozprawie zarządcy dóbr tłnmackich Gu- 
mińskiego. Na podstawie werdyktu pp. przysięgłych 
trybunał wymierzył Gnmińskiemn karę półrocznego 
więzienia, obostrzonego postem i skazał go na zwrot 
p. Jahnowi sumy 7469 złr.

W  poniedziałek rano rozpocznie się przed tu te j
szym trybunałem przysięgłych ciekawa rozprawa 
przeciw mordercy Bekierskiemn, który w bestyalny 
sposób pozbawił w maju b. r. życia stróźową Woj- 
tnnową i zamieszkałą przy niej małą dziewczynę
Homeniównę.

To w . ogrodnicze W  Ta rn o w ie . Staraniem  To
w arzystwa ogrodniczego odbędzie się w dniach 28, 
29 30 września i 1 października b. r. w sali To
warzystwa strzeleckiego w ogrodzie miejskim wy
staw a owoców, jarzyn, kwiatów, drzew, krzewów i 
przerobów owocowych. Uroczyste otwarcie wystawy 
odbędzie się w piątek dnia 28 b. m. o godzinie 12
w południe. . T

Kronika w arszaw ska. Otwarta wczoraj na Dy- 
nasach wystawa rybacka przedstaw i, się dla prze
ciętnego widza dość skromnie. Kilka zaledwie go 
spodarstw rybnych reprezentowanych jest n» n a 
stawie, a i w tych ciekawych odmian i rodzajów 
ryb prawie niema. Jeden tylko kupiec, p. »c er, 
wystawił różne gatunki ryb wiś mych. •

Po za tem większość gospodarstw ry ny ■ 
się pięknemi okazami karpiów, W szyst o to je na 
je st za mało, aby mogło zainteresować szerszy ogo . 
Siatki, przyrządy, rysunki i zdjęcia mogą miec zna
czenie dla specyalistów, lecz mało zajmują zwie
dzających.

Na posiedzeniu warszawskiego Towarzystwa ką
pieli Indowych n profesora Baranowskiego postano
wiono: Na wniosek p. Chamca zainteresować sprawą 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie. Motywy są ja 
sne: kąpiel daje zdrowie, a więc dłuższe życie i 
wypłacalność — jest więc rzeczą n a tu ra lną , aby 
Towarzystwa kąpielom pomogły. Uproszono pp. Ba
ranowskiego i R otw anda, aby udali się z prośbą 
do p. prezydeuta miasta, i wyjednali snbsydynm 
miejskie.

Redakcya tygodnika „Ziarno“ ze zmianą reda
ktora i kierownika literackiego, którym został p. H. 
Michałowski, wydała do swoich czytelników .dezwę, 
w której nie zapowiada gruntownych i zasadniczych 

ale streszcza dotychczasową działalność na 
łamach swojego pisma, z którego uczyniła uhraz zda- 
r  " . mv41i i nc.zuć współczesnego życia, ze szcze- 
góTnem U zg o d n ie n ie m  rzeczy, p i s a r |w  , artystów
swoiskich Załączony przy tej odezwie numer jest 
swojskich. „silnej pracy redaKeyi w celu

ów
najlepszym Z w o d e m  usilnej pracy ^  ^ j ^ c e  
podniesienia „Ziarna 
pierwszorzędnych Krywulta artysta-ma-

W  nowym lokalu wy & vVystawę prac swo-
larz Antom Piotrows , wspólnego z wystawą
ich. W ystaw a ta  nie ma n . P kim ^ wieżo
prac tego artysej w hotel"  , z eh okolic
nade.-daiK' oterkłjL.-stanowią stud ja  
kraju, zdejmowane bieżącego f * '  obbcnie

Głośny śpiewak , Jan  Reszke . przeDy
w W arszawie. nadesłano

Jubileusz Limanowskiego, z  Pary^ n
nam następujące pismo: up^ iic i wia-

Komitet jnbilenszowy podaje o pu _  pracy 
domości, że obchód na cześć 4 0 -letniej ■ . gocya_
pisarskiej czcigodnego nestora dem oracy dzje 
lizmn polskiego, Bolesława L im anow skiej , ^ o t ę ,  
się w Paryżu, miejscu jego zamieszkania, w
dnia 29 b. m. wieczorem. i„„,c7ust-

Komitet zaprasza na ten obchód prze 
kiem całą delegacyę polską na międzynaro oŴ a _ 
gres socyalistyczny, a zarazem wszystkie ow _ 
stwa polskie, wszystkich rodaków, zatniesz a y ^  
przebywających w Paryżu. Po karty ffstępa 1 
formacye zwracać się należy, listy i telegramy 
syłać do członka i skarbnika komitetu, dra • oze . 
Zielińskiego, 30, Place de la Nation, Paris.

Mianowania i przeniesienia. Lwowski wyższy sądl k ra
jowy zamianował o f ic ja łam i kancelaryjnymi w 1 *  
rangi kaucelistów sądowych: .Tana (iwiszcza w B y"1 
nowie, Ju l iu sza  Kowalskiego w Lubaczowie, JTakóba Moj
żesza K urascha  w T łus tem  i A dam a Bukowskiego w 
Kopyczyńcach, z pozostawieniem ich w dotychczasowycn 
miejscach służbowych.

D y rek c ja  poczt i te legrafów przeniosła  w drodze za
miany a systen ta  pocztowego Leona Sas jaka  z K ra k o w a  
do Tarnopola,  a  a sys ien ta  Iz aa k a  K a tza  z T a r n o p o l a  do 
Krakowa. .

,Wiener Z tg" ogłasza: Minister skarbu z a m i a n o w a ł  
nadinspektora Li klasy straży s k a r b o w e j ,  F r a n c i s z k a  
Josse, nadinspektorem I  klasy w okręgu lwowskiej dy- 
dyrekcyi skarbu.

Minister  oświaty zamianował sup len ta  w gimnazyum 
w Wadowicach Ignacego S te ina  rzeczywistym nauczycie
lem.

tworzeniem jej podnosi sceniczną wartość sztuki 
i skupia na swej osobie zainteresowanie sali 
teatralnej, a dla tej gry, jak wogóle dla bar
dzo starannego przygotowania sztuki, warto 
poznać blady pod względem literackim utwór, 
który tylko przygodnie w przededniu właściwej 
kampanii sezonowej, jaką nam niebawom otwo
rzy „Girce11 p. Kossowskiego, zagościł w re- 
pertoarze.

Na dwór jednego z mniejszych książąt udziel
nych niemieckich przybywa hrabianka Wikky 
Hohenstein, dziewc*;, pełne pogody serca i umy
słu, prostoduszne i nie mające pojęcia o oułu- 
dzie i intrygach, panujących na dworze. Szcze
rość i śmiałość młodej nowieyuszki ujmują jej 
od pierwszej chwili serca księcia i księżnej- 
matki, tak, że Wikky ku ogólnemu zdumieniu 
dworu mianowana zostaje frejliną, a tem sa
mem ściąga na siebie zazdrość i obmowę współ
zawodniczek na dworze, którym solą w oku 
stało się wyróżnienie młodej hrabianki. Wikky. 
poznawszy tajemnicę serca księżniczki Elżbiety, 
którą dwór usiłuje wbrew popędom serca wy
dać za mąż, ofiaruje jej pomoc. W tym celu 
zaprasza do siebie księcia Leopolda i księżni
czkę, którzy na neutramym gruncie w poufnej 
rozmowie wyjawiają sobie wzajemną miłość 
i postanawiają zwalczać dyplomatycznie prze
szkody. stające w drodze ich związkowi. Tym- 
czasem intryga hrabiauki wychodzi na jaw. 
Księźnej-matce doniesiono o bytności Leopolda 
w mieszkaniu frejliny.

Oburzenię dworu nie ma granic. Wikky po- 
dejrzywana o poufały z księciem stosunek musi 
opuścić dwór- a po powrocie do domu ściąga 
na siebie podejrzenie rodziny, że istotnie po
między nią a księciem istniało jakoweś poro
zumienie. Zmuszona aż do czasu urzędowych 
zaręczyn księcia dotrzymać tajemnicy swego 
pośrednictwa, Wikfcy nie chce i nie może oca
lić siebie kosztem sprawy księcia i z tego po
wodu narażona .jest na ciężkie przejście z ro
dziną Dopiero przyoycie Leopolda, który wdzię
czny za przysługę hrabianki przybywa ją prze
prosić i dziękować za ..uratowanie dwóch serc 
kochających się, wyjaśnia sytuacyę, która koń
czy się małżeństwem Wikky z przybocznym 
adjutantem księcia von Haldenem szczerze przez 
hrabiankę kochanym, choć chwilowo bezmjślme 
odrzuconym konkurentem.

„Dama dworu11 jako komedya salonowa daje 
artystom pole do rozwinięcia pewnego odręb
nego stylu w grze, a pod względem wystawy 
sposobność ukazania pewnego komfortu w ko- 
styumacb i urządzeniu sceny. Pod temi wzglę
dami reżyserya i artyści wywiązali się z za
dania bez zarzutu. Całość szła gładko i skład
nie a przybranie sceny i stroje pań potęgowa
ły zainteresowanie sztuką przygotowaną bardzo 
starannie.

Obok świetnie odtworzonej roli hrabianki 
Hohenstein, w której gorące i zasłużone okla
ski zbierała p. M o r s k a ,  całe otoczenie hra
bianki i przedstawicieli dworu tworzyło Harmo
nijną całość. P. Kotarbiński z szlachetną po
wagą zarysował rolę ojca hrabianki, p. Z a 
w a d z k i  kilku pełnemi werwy rysami i pewną 
nonszalancyą w grze określił postać księcia 
Leopolda. P. P r z y b y ł o w i c z  w roli v. Ro- 
dona pizypomniał najświetniejsze swoje krea- 
cye i rozwinął grę pełną wytwornej charakte
rystyki w szczegółach. Szczere uznanie należy 
się także p. K a m i ń s k i e m u, że dla honoru 
sztuki podjął się drobnej roli ekscelencyi vón 
Buehena, gdzie w jednej scenie dał próbkę 
prześwietnej charakterystyki dworaka biuro
kraty.

Pochwały zupełnie zasłużone należą się też 
pauiom W o j u o w s k i e j za doskonałe szcze
góły w roli hrabiuy Birkenfeld, p. W o l s k i e j  
za szlachetnie oddaną rolę księżnej matki, pan
nie S u l i m i e ,  która w właściwej dla siebie 
roli hrabianki Wallberg z talentem uwydatniła 
pewne typowe cechy obłudy i nieszczerej ukła- 
dności dworskiej, wreszcie pp. M i e I e w s k i e- 
mu i K r z y ż a n o w s k i e m u  za pełne staran
ności odtworzenie ról von Haldena i łowczego. 
W roli księżniczki Elżbiety wystąpiła po raz 
pierwszy p. Ł a z a i e w i c z ó w n a, któr«-j przy
jemna powierzchowność, sympatyczny głos i zrę
czne ruchy bardzo korzystne wywarły wraże
nie i pozwalają przypuszczać, że młoda adeptka 
sztuki będzie pożytecznym dla sceny naszej 
nabytkiem. O rodzaju talentu i kwalifikacyach 
artystycznych będzie można pomówić przy dal
szych próbach w obsadzie i ustaleniu wydziału 
ról jaki p. łmzarewicz przypadnie w udziale.

H . Pr.

A podniósłszy tuż potem fakt udzielenia ta
kiej samej zapomogi klastorowi 0 0 . Paulinów 
w Częstochowie, jaką otrzymała pustelnia w 
Leśnej, wysnuwa stąd „Warsz. Dniewnik-1 wnio
sek, że na kuli ziemskiej nie znajdzie ..takiej-1 
t o l e r a n c y i  r e l i g i j n e j ,  „jak w Rosyi-1. — 
„Jednoczesne dary na Leśną i Częstochowę 
pyta organ generuł-gubeniatóra —- czyż to nie 
symbol tej mądrej r ó w n o w a g i ( !j. która sta
nowi jeden z głównych warunków s p r a w i e 
d l i w e j  (!) polityki?11

Nie odpowiemy — symbolem sprawiedli
wej polityki byłoby, gdyby rząd rosyjski uni
tów knutem i bagnetem nie nawracał na pra
wosławie i nie dawał „ofiar11 na Częstochowę, 
bez których dotąd się obchodzono!

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki PetPOf z m echaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

T  e  a  t  x » .
„Dama dworu11. Komedya w 4 aktach Thilo v. Trotha.

Pomysłowość niemieckich komedyopisarzów 
jest wogóle dosyć płytką i banalną i o ile nie 
zasila się ze źródła francuskiego, rzadko może 
liczyć na powodzenie nawet we własnej ojczy
źnie. P. Thilo v. Troth, autor dotąd w sceni
cznej literaturze prawie nieznany, sięgnął do 
dobrego wzoru: zapożyczył główny motyw swei 
sztuki z rozgłośnej „Madame sans Gene11 i na 
tem tle, naśladując zręczną sceniczną robotę 
mistrza komedyi francuskiej, stworzył komedyę 
salonowo-dworską z całą galeryą postaci różno
rodnych, odmalował świat intryg i dusznej 
atmosfery ceremoniału dworskiego.

Mimo całego jednak wysiłku autora, mimo 
dość zręcznie zadzierzgniętej i rozwiązanej in
trygi, „Dama dworu11, jako reminiscencya rze
czy znanej, przedstawiałaby się dosyć blado, 
gdyby nie śmiały rysunek tytułowej postaci, 
którą z niezrównaną werwą i życiem gra pani 
Morska. Wyborna artystka nasza świetnem od

Ostatnie wiadomości.
[ p r o p a g a n d z i e  s z y z m a t y c k i e j  

• M a t c e  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j  za- 
nliła świeczkę para carska, ofarowując po 500 

równocześnie na żeński klasztor prawo
sławni w Leśnej, t. zw. „pustelnię-1 i na 
odbudowanie wieży klasztoru częstochowskiego. 
Polek a orasa warszawska skazaną została z te- 
L  powodu na przed. uUwanie równie śmie- 
SW ch jak sofistycznycłi hymnów pochwal- 

u ńa cześć propagandy szyzmatyckiej wy-Dych. na cześ^p Warsz ,_ 0rgan

ks^Lneretyńskiogo podnosi aprobatę, jaką par i 
carska dała prześladowaniu unitów przez ma- 
teryalne poparcie ieńckiej „pueteln,- w f,e-

^  Położone w miejscowościach z ludnością 
mieszana, prawosławną i rzymsko-katolicką -  

Warsz. Dniewnik11 -  gdzie, jako p ł ó d  
z g u b n e g o  b ł ę d u  (!), tli się jeszcze iskra
p.zvwiązania do d a w n o  p r z e ż y t e j  uni i ,
gdzie na tym gruncie wyrosło jedno z najbar-
L e j  bolesny, h

żeń sli^p ilrw sze  potrafiły z a s ta w a ć  w pra
ktyce najpewniejszy środek leczniczy

d”v T g j ' y  Cesara udzielił takiej pustelni swe
go uznania „czyi! ta nie jest wskazO*k» PO- 
frednią. z gdry dang innym pasterzom piawo- 
sławnym, k tó r  zy  p r acu  j ą na J *
w ie  n a w r a c a n i a  zb ą i t a n y c
k o ś c i o ł a  p r a w o s l a Wl i e £ 0 ws w.  ̂
wyraźnie określającą podstawowe zasady ic 
działalności pasterskie]!?" — pyta organ s. 
Imeretyńskiego. : \ ,

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reform y11.

L w ó w , 24 września. Głośny z afery miłosnej 
z hrabianką Taaffówną, Feldman, jest bliskim 
krewnym wybitnego tutejszego aktora p. Fer
dynanda Feldmana.

Dziś przed gmachem sądu krajowego i w 
sali rozpraw ścisk z powodu procesu mordercy 
dwu kobiet Bekierskiego (patrz kronikę). Be- 
kierski, tęgi chłop, mówi cicho, tłómaczy się 
tem, że zastawił za 9<> ct. u Wojtanowej me
trykę, a opanowany myślą, aby jej nie stracić, 
kiedy nie miał za co jej wykupić,- poszedł za 
radą przyjaciela, który mu mówił: , Daj Woj- 
tunowej obuchem w łeb i metrykę zabierz!-1

Wniosek obrońcy dra Wieloehowskiego o 
psychiatryczne zbadanie Bekierskiego odrzucił 
trybunał. Proces skończy się. jatro

L w ó w , 24 września. „Ruch Katolicki-- do
nosi o aresztowaniu redaktora „Tygodnika 
mód i powieści11, SmacznińsKiego i Osadzeniu 
w cytadeli, jakoby z powodu, że w sprawozda
n iu ' (Polskiej partyi socyalistycznej-1 było po
wiedziane, że on w cukierni pewnej zachęcał 
młodzież do polityki czynu.

(Tłómaczeuie powodów aresztowania jest wy
mysłem „Ruchu katolickiego11, który użył tem 
niegodnego i nieuczciwego środka walki z prze
ciwnikiem.

Sprawozdanie „Polskiej Partyi Socyalisty
cznej11 mamy w ręku. Nie wspomina ono żadnych 
nazwisk a tem mniej nazwiska Smacznińskiego 
i zupełnie niema w niem mowy o jakiejś sce
nie w cukierni.

Rozsiewaniem takich kłamstw1 tylko się wzma
cnia socyalizm, kompromitując jego przeciv-ni- 
ków, co nie jest w interesie szczerze postępo
wych stronnictw jak my, przeciw temu więc 
sposobowi walki ze względu na interes społe
czny i na uczciwość dziennikarską musimy za
protestować. Przyp. Rpd.)

Roch przedwyborczy.
L w ó w , 24 września. P. Jaworski zaprosił 

członków sejmowego Koła polskiego na dzień 
3 października.

„Gazeta Narodowa-1 donosi, że cały szereg 
posłów konserwatywnych, nie mając widocznie 
nadziei wyjść zwycięsko z walki, nie ubiega 
się o manaaty. I tak w kuryi wiejskiej ubie
gać się u nie nie będą: ks. Paweł Sapieha, 
Edmund Nawrocki, Jan  Goetz, Czarkowski i 
Ochrymowicz. Z kuryi zaś V ks. Pastor, ks 
Fischer, Wł. Gniewosz, Weiser i Bogdanowicz. 
Eugeniusz Abrahamowicz z okręgu Stryj-Żyda- 
ćzów-Dolina-Kałusz przepiowadza się do okręgu 
Kołomyja-Śniatyn-Horodenka.

Poseł Piliński w Nowym Sączu też nie kan
dyduje.

Bochnia, 24 września. W tutejszej większej 
własności konserwatyści przeciwstawić zamie
rzają p. Popowskiemu hr. Antoniego Wodzi- 
ckiego.

N o w y Sącz, 24 września. Z kmyi I Nowy 
Sącz-G orlice ludowcy zamierzają poctaw.ć Ka
rola Stopińskiego.

Jasło, 24 września. W kuryi Y Krosno-.Tasło- 
Lisko-Brzozów wynaleziono nowego kontrkan
dydata przeciw p. Stapińskiemu, mianowicie 
adw. Steinhausa z Jasła, ale i ten, podobnie 
jak marszałek Rainułt, objawia ochotę dezercyi.

Sanok, 24 wrzpśnia. \\( kuryi l \  Sanok-Brzo- 
zów-Lisko przeciw chłopu Staruchowi kandy
duje ruski ksiądz .Tazienicki.

Przem yśl, 24 września. Socyaliści urządzili 
tu wczoraj zgromadzenie przedwyborcze.

Stanisławów, 24 września. Odbyło się tu 
zgromadzenie Rusinów z różnych partyj, — 
na którem postanowiono wybrać wspólny ko
mitet.

Tarnopol, 2 t września. Wspólny komitet wy
borczy ustanowili tutejsi Rusini.

Złoczów, 24 września. Odbyło się tu wczoraj 
zgromadzenie, na którem przemawiał socyalista 
Mokłowski, uderzając na dr Byka, za podpi
sanie znanej deklaracyi.

Praga, 24 września. W Przesticach odbył 
się tabor inłodoczeski, na którym głównym, mó
wcą był poseł dr Gregr. Oświadczył on. iż 
lud czeski obstawać będzie przy czeskiem pra
wie państwowem, a niezadowoli się okruchami, 
tylko żądać będzie pełnej satystakcyi. Sensacyę 
wywołało to, że redaktor organu biskupiego 
„Katolickich Listów11 Kratochwil wzniósł okrzyk 
na cześć Gregra. Ten wzruszony odpowiedział, 
że nie spodziewał się z tej strony pochwał- 
że jednak poglądy jego na religię się nie zmie
niły: nie uznaje przewagi klerykalnej, lecz 
religię uważa za prywatną świętość każdego 
człowieka. Na to powstał jeden z księży i so
lidaryzując się z wywodami Gregra wniósł po
nowny okrzyk na cześć jego.

Wiedeń. 24 września, Klerykalny poseł Zal- 
linger. który propaguje sojusz klerykałów z 
chrześcijansko-socyalnymi, w kilku pismach za
mieszcza swoje wynurzenia o obstrukcyi. Po
wiada mianowicie, że obstrukeya oparta nie na 
gwałtach, ale na zręcznem wyzyskaniu regula
minu nie tylko może być dla katolików kiedyś 
dozwolona, ale obov'iązkiem. gdyby parlament 
chciał naruszyć boskie i przyrodzone ich prawa.

Poseł Ebenhooh dziś dla odmiany oświadcza 
się przeciw ustawowemu uregulowaniu niemie
ckiego języka państwowego, ale nie ze wzglę
dów zasadniczych tylko z powodu, że to -nie

dałoby się przeprowadzić wobec większości 
słowiańskiej.

Insbruk, 24 września. Zgromadzenie libera
łów i n.emieckich narodowców postanowiło je 
dnogłośnie solidarnie postępować przy wybo
rach.

Meran, 24 września. Bar. Dipauli wygłosił tu 
mowę przed wyborcami, w której oświadczył, 
że szalona polityka Czechów rozbiła większość 
i zerwała wszelką ich łączność z partyą mrw- 
cy. Dipauli wyraził ubolewanie, że niektórzy 
członkowie partyi (Ebenchoch) na własną rękę 
dają jakieś przyrzeczenia co do niemieckiej 
„Gemeinbiirgschaft11 i niemieckiego języka pań
stwowego. Mówca nie jest bowiem przeciwny 
„Gemeinbiirgschaft-1, ale nie myśli wpraszać 
się do niej ze zgiętym karkiem. Rozwiązanie 
parlamentu to krok niefortunny, absolutyzm, 
ze względu na Węgry, byłby niebezpiecznym, 
a narzucenie regulaminu izbowego nie prowa
dziłoby do celu Sanacya więc parlamentu musi 
dyjść od niego samego. Mówcy uchwalono wo
tum zaufania.

Wiedeń, 24 września. Stosownie do dawniej 
ułużonego programu podróży szach, M u z z a f- 
f e r  ed  Di n .  wyjechał do B u d a p e s z t u .

Berno, 24 września. Wczoraj obrany został 
ponownie burm.strzem tutejszym W i e s e r  43 
głosami na 44 głosujących.

Duchtow, 24 września. Inżynier D y k ,  jedn? 
z ofiar ostatniej katastrofy kopalnianej zmarł 
z ran podczas niej odniesionych. W ten spo
sób liczba ofiar wynosi 54.

Rjeka, 24 września. Odpłynął siąd statek 
angielski, wioząc do Afryki południowej dal
szy transport, złożony z 1200 koni, zakupio
nych w Bawaryi.

Białogrod (Stuhlweissenburg), 24 września. 
Miało się tu odbyć wesele pewnego kelnera. 
Gdy orszak weselny się już zgromaaził przed 
wyruszeniem do kościoła, pan młody dobył re
wolweru i celnym strzałem w serce odebrał 
sobie życie. Przyczyna samobójstwa jest nie
znana.

Belgrad, 24 września. Z powodu przypadają
cych na dziś urodzin królowej D r a g i  zostali 
ułaskawieni wszyscy uczestnicy zamacha na 
króla Milana z wyjątkiem K r e s o w i c z a ,  
który świadczył przeciw współoskarżonym.

P a ry ż ,  24 września. W sobotę rozpoczął tu 
obradować kongres socyalistów. J a n r e s  oora- 
ny został przewodniczącym prowizorycznego 
prezydyum, pomimo gwałtownego oporu zwolen
ników G u e s d e'a.

M adryt, 24 września. Zmarł tu marszałek 
M a r t i n e z  ( ' a m p o s ,  jeden z najwybitniej
szych generałów i mężów stanu hiszpańskich, 
przeżywszy, lat 6(i.

Ateny, 24 września. W chwili, gdy książę 
Jerzy przybył tu z Krety, jakiś były oficer, 
jak się zdaje umysłowo chory, pochwycił cugle 
u wozu królewicza, Natycnmiast go areszto
wano. Znaleziono u niego rewolwer.

Sprawy transw^aksŁie.
Londyn, 24 września. Z L o u r e n ę o - M a r -  

(f u e s donoszą, że na terytoyyum portugalskiem 
przyszło do starcia między wojskiem portugal- 
akiem a Boerami, którzy, przeszedłszy granicę, 
nie chcieli złożyć broni. Wielu Boóoów zostało 
w tem starciu rannych.

i-onayn, 24 września. „Daily Telegrapb" do
nosi z L o n r e n r  o-M a r a u e s, że onegdaj 
przeszło na terytoryum portugalskie 700 Boe- 
rów a w tem 14 wyższych oficerów. Złożyli 
oni broń przed oddziałem z 300  żołnierzy por
tugalskich. Nazajutrz przybyło 8 0 0  Boerów i 
ochotników irlandzkich z Ameryki, których ró
wnież internowano.

Londyn, 24 września. Do „Daily Mail-1 do
noszą z L  o u r e n ę o-M  a r q u e s , że AnHicy 
zajęli bez oporu K o m a t i p o o r t .  Boeim ie 
przeszli granicę i złożyli broń przed Portugal- 
czyKami.

Zawierucha chińska.
Londyn, 24 września- „Times11 donosi z P e - 

k i n u ze przeniesienie stamtąd niemieckiego 
poselstwa zostało odłożone na później

Londyn 24 września. Do „Daily Espress" 
donoszą z 8 z a n g a i: L i h u n g c z a n g  oświad
czył przedstawicielom mocarstw, że o w v A a- 
n iu  k s. T n a n a  i W y ż s z y c h  u r z ę d n i -  
k ó w  m e  m o ż e  b y ć  mo wy ,  z a w a r c i e  
u i ę c  p o k o j u  j e s t  n i - e m o ż e b n e m ,  s k o 
ro  to  s t a n o w i ć  m i a ł o  j e d e n  z g ł ó w-

Cfin 1 h if  w  p 1 U 11 k w - Chiny zatem gotują 
J  ż .m®c a rs tw am i. któ-a będzie pro

w adzoną do ostateczności.
Nowomianowany naczelny dowódca wszyst- 

kich wojsk chińskich, gen. T u f u n g s i * n g ,
wia czył, że będzie walczył do upadłego 

z wojskami generalissimusa Walderseego.
Ks. 1 u a n mianowany został przewodniczą

cym przybocznej rady cesarskiej.
L i h u n g c z a n g .  od którego te wszystkie 

wiadomości pochodzą, wyraził przekonanie, że 
E h i n o m  n i e  p o z o s t a ł o  n i c  i n n e  go  t e 
r az ,  j a k  w a l c z y ć  z c a ł y m  ś w i a t e m . .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
MicLal Konopiński.

N A D E S Ł A N E . .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

D r  J ó z e f  S u r z y c k i
p o w r ó c i  i  o r d y n u j e  o d  g .  d — 4 -

Ul. franciszkańska, I.
Skład fortepianów

W. B A R A B A S Z  i S p ó łk a
K raków , Rynek, 39.



Poleca
się „HOTEL VICTORIA" b  Ł w o u r i e ,  u l .  H  Ł*.<4,

(tuz p rzy  stacyi kolei elektrycznej), •'> i(l
z kontoptem urząd zony. Pokoje od TO ot. począwszy.

f l  27 lat licząca, mówiąca po
StO diŁ lŁO d  polsku i po niemiecku, oraz 
umiejąca roboty kobiece, poszuka.u po
sady wychowawczyni dzieci, lub innej 
podobnej. Zglosz. A. W. p. rest. Leżajsk.

1859 i a

NAUCZYCIELKA
w wieku śred n im ,  posiadająca  języki: polski, 
niemiecki i francuski,  grę rfa fortepianie, nauki 
szkół wyższych, z dowolnym językiem w ykła
dowym, poszukuje posady. Bliższa wiadompśó: 
H .  B .  poste re s tan te  Ł e ż a j l k .  1885 I 3

poszukuje substytucyi, lub. stałej posady 
kandydata notaryalnego, od I paździer
nika b. r. Bliższej informacyf udzieli 

kancelarya notaryalna w Zatorze.
1800 1 3

Kamienica piętrowa
w Starym  Sączu w rynku, w której  się mieści 
„hotel Szczawnicki" - jes t  z powodu śmierci 

właściciela do sprzedania.
Bliższa wiadomość u J a n a  B a y e r a  

w  S ta ry m  s ą o z u .  1S88 l 3

%iNa posadę poszukuje się

mogącego się wykazać długoletnią pra
ktyką, za wynagrodzeniem rocznem 9B0 
do 18 0 0  koron. Ponieważ z czynnością 
tą połączone fest i inkaso, przeto w y 
maganą. jest bezwarunkowo kau- 
c y a  w gotówce 1000 koron. Zgło
szenia tylko pisemne z podaniem do
kładnego c u r i c n l um vi t ae  przyjmuje 
Adminisrracya „Nowej Reformy* pod: 
Solieytator Ńr. 1864. ism 1 2

P o złożeniu koncesyi przez p. K- r a- 
s i c k i e g o ,  Wysokie c. k. Namie

stnictwo udzieliło mi w jego miejsce 
zezwolenia na otwarcie Biura pośre
dnictwa pracy w Jarosławiu. 
Dostarczam więc robotników w kraju 
i państwie niemiecniem, pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności 
miejskich, jakoteż w parcelacyi więk
szych obszarów, oraz dostarczam wszel
kiej zwykłej służby. -  Zawiadamiając 
o tern P. T. pracodawców, proszę o ła
skawe zamówienia. 1 hh:j 1 32

M  a  u r i /c  y  *Ta rosr. 1/  n  .s/z i.

Pomocnik techniczny,
biegły w robotach biurowych i przy 
budowie, władający dobrze językiem 
niemieckim , znający rachunkowość — 
z pięknem pismem poszukuje na
tychmiast jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia pod: K .  J .  poste restante 

K r a k ó w .  1843 a 3

SSSSTiSSSSSSSSSSSSSSŜS?

3° o Losy tureckie
po 400 Mów nom.

są bardzo polecenia godne i m ają  na j le 
pszy rozkład  ciągnień.

R o c z n i e  6 c i ą g n i e ń .
Najbliższe ciągnienie l-go październik

Główne w yg ra n e  fra n ków  
348.000, 
174.000 §1,

N ijm n ie js za  w y g ran a  fr. 232 w złocie. 
Sprzedaję

I los na 34 ra ty  miesięczne
po 4  korony. §

Zam ówienia  zawczasu przekazem  po- 
cztowym. Następne ra ty  można składać *> 
na pocztowe czeki, hez opłaty  porta.  8  
Uprasza  się o dokładny adres. 1849 2 2 g  

DOM BANKOWA 8
A le k s . S u c h a n e k , Berno m ar., §  

ulica Ferdynanda Nr. 39. g

Winogrona kurac. 
i stołowe

opłatnie w 5 kilogr. koszykach po 
otrzym aniu 2 z ł r . , a w większych 
ilościach taniej —  wysyła 1832 4 5

i r p a r i  E l e k ,  
S a jó - S z e n t  P e te r  (W ęgry ).

Woda ateńska z chiną,
przeciw  łupieżow i i w ypadaniu  włosów, działa  znakom icie , posiada 

przytem  przyjem ny zapach. Csna 1 złr. 34 42 o

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy w łasne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
CACH -  oraz we w szystkich  pierw szorzędnych a p te k a c h , drogueryach, 

sk lepach  i zak ładach  fryzyerskich.

poleca 997 (.4 O

W. HALSKI
w  Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Folwark tabularny
Porąbka iwkowska, '3 mile od.Brzeska 
i Sącza. Bo Kio m. pszenicznej gleby, 
z budynkami, inwentarzami i zasiewa
li.i. zaraz do sprzedania. Cena 2 2 0  złr. 
za mórg. Połowę eony zostawia się przy 
hipotece jako ł^w ą'pożyczkę bankową. 
Wiadomość: Bank parceiacyjny, Lwów.

184.3 I  3

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w najszlachetniejszych gatunkach, wy
syła na zamówienie pocztą w 5cio kilo
wych koszykach, po 3 korony 60 hal 
(wraz z koszykiem) za zaliczką

N z c % ( ‘ | > a i i o w s k i  Z y g m u n t ,
dom eksportowy, lr> U> 

Budapeszt, VIII., Nap utcza 13. 
Koriispondencya po polsku.

o
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Ogród Łapszyn
POBICI 'A :

Sadzonki szparagów Argenteuil  i Uonnfeers 
(łolossal, R tńry .h  pędy w piątym  roku ważą 
do 20 deka jeden, ido sztuk 2 złr. 

Trnukawki staropolski* .  słodkie, duże, a n a n a 
sowe do sm użen ia ,  Baxton Noble, tuzin po 
18 ct.

Poziomki białe i pąsowe, tuzin  po 18 ct. 
Haliny Kem ontanty ,  tuzin  38 ct.
Agrest olbrzymi, sz tu k a  10 ct.
Porzeczki, 10 ct.
Winna latorośl, owoc wyborny dojrzewa w sier

pniu, sz tuka  4o ct.
Szczypiórek, tuzin  12 ct 
BÓŻa cukrowa do smażenia, sz tuka  3 J  ct. 
Cydonia lap n n ia a ,  kw ia t  pąsowy, sz tu k a  40 ct. 
Oentzie rozmaite, różowe i białe, sz tu k a  20 ct. 
Higdat różowy, sz tu k a  50 ct.
Caprifolia pachnąca, sz tu k a  20 ct.
Groszek wiecznotrwały,  sz tuka  20 ct 
Galistegia p n ąca ,  k w ia t  pełny różowy, sadzić 

można tylko w jesieni, sz tu k a  8 ct.
Tecoma , piękny kw ia t  pąsowy, pnący, sadzić 

nożna tylko w jesieni, sz tu k a  40 ct, 
Aquilegie, rozmaite odmiany, tuzin  50 ct. 
Acoiiit biały, szafirowy i fioletowy, szt, 20 ct. 
Abt.y jesienne, sz iu k a  20 ct.
Angllae czerwone, sz tuka  30 ct.
Achilea, ńukieciki  białe, tuzin  90 ct.
Anemona hepatiea, tuzin  25 ct.
Adonis yernalis ,  kw ia t  złoty, kopa 30 ot. 
Delfinia szafirowa, sz tuka  15 ct.
Lilie białe i żółte , pacbuące , dumortiereć 

sz tu k a  10 ct.
Floze d ecusa ta  24 odmian, sz tuka  10 ct. 
Irysy najnowsze, angielskie, hiszpańskie i j a  

pońskie, tuzin  80 ct.
Konwalie, kopa. 80 ct.
Renm pa lm atum ,  sz tu k a  30 c_t.
Peonie pachnące, białe, różowe, creme, sz tuka  

25 ct.
Tunkia , kw ia t  b ia ły ,  pachnący ,  owaty liść 

biały z zielonem, sz tu k a  20 ct.
M ioso tis ,  tuzin  25 ct.
Hak wysoki, zimonwyały, sz tuka  30 ct. 
Saziiraga, liść świecący duży, sz tuka  10 ct. 

W ysyłka roślin do B5go października.  
Zarząd dworu poleca również: Bulion po 5 

z łr . ,  8 z łr . ,  7 złr. 50 c t . , 10 złr. z samego 
drobiu i zwierzyny: Pasztet fun t  1 złr. 50 ct.; 
K o c e  na konie z własnej wełny, po 8 złr. 
50 ct. sz tuka.  1838 3 10

/>«•«/• Łapszyn, p. Urzeżatip.

p ,ń s /,a  o

Celestins: w chorobach 11 c 
rek. cierpieniach dróg 
meczówycli w linio i cu- 
k rzycy.

Graiide-Grille: w kolkach 
wal 1 obnycli i kamykach 
żółciowych, w zastojach 

Sporządza pod kontrolą Komisyi przemysłowej w zakresu organów ja-
Towarzystwa lekarskieao my Brzusznej.

Z a k ł a d  f a b r y c z n y  w ó d  m i n e r a l n y c h  s z t u c z n y c h
pod firmą 1 1 I 52 (1

K. Rżąca i Chmucski, Ki»aków.
Do nabycia w aptekach i drogueryach. T W

2\ p o w o d u  u k o ń c z e n i a  r o b o l
• w całości luli c/ęściowoBtnni:) do sprzed,4111:1 :

4.000 m etrów szyn u żyw anych do kolejki w ąsko - torow ej, j  
25 w ózków  kolebkowych żelaznych,
20 w ózków  drewnianych.

O l i | r l tv  i»o«l , .  !%.,»!»■ iksi** przyjm uje: Agencya dzienni- 
$ kó w w e Lw ow ie, Pasaż Hausmana. Kfu 3 4

i m « »  n  » n

projektuje i wykonuje

Władysław Niemeksza {
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem. ^

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y  •
•

♦♦  W O D O C IĄ G I ♦ ♦  !
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie Ud. itd. #

i 
*

s

wszelkich systemów i wentylacye,

O Ś W I E T L E N I A  CIĄŻOWE.

Biuro i nieustająca w ystaw a  przyBoruw instalacyjnych Krajowych i zagranicznycti:
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

Nr. telefonu 385.

K o s z t o r y s y ,  h n i i ł a t n i e .
I 587 22  30

W inogrona kuracyjne i stołow e
co dzień św ieżych, zupełnie dojrzałych,,  j fz lach e tim h  gatunków.

winogron deserowych, olbrzymich, bardzo d o b r y c h ........................................5 klg. koszyk złr. 2' -
winogron stuł. o wielkich jagodach różow, i żółtych, dobrych, szlachet. 5 „ „ „ 1 80
winogron stuł. o małych jagodach, różow., nici, i białych, bar. słodkich 5 „ .. .. l '5o
brzoskwin wielkich, tylko w najlepszych g a t u n k a c h ..................................5 „ ., .. 2'20
stołowych owoców mieszanych, jak  gruszki, j a b łk a ,  śliwki itd. . . 5  „ ., ., I'5I)
marmolady z winogron i brzoskwiń, najlepszej ........................................ 5 ., .. 3'5o
krew wzmacniającego wina ęzerwou. lub jabłeczniM, win, bar. słodkiego I litr. barył. ,, 2'50 
1822 3 , wysyła ją  opłatnie do każdej poczty za . jsuliczką, nie licząc za opakowanie,

A' I h t i i l d s .  właściciel w inn ic ,  W r r s c l i r l z  (Bołmlniowe Wijgry).
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Broszę żądać  na  okaz  zeszyt  
w s pa n ia ł eg o  w y d a  w n i c t, w a

U a  około św iata.
Brcnam era ta  kwaidalna  3 korony 

(3 zeszyty). Aelministraeya: Lwów, 
Pasaż Hausmana. 2120 9 o

• •  • M N N H t M t M Ó l N N H M m a  t N I N N M

W e łn y ,  S u k n a .  K u m g a r n y .  
B a r e h a u y ,  F l a n e l e ,

Płótna. Bieliznę gotową,
A rty  k u ł y  t r y k o t o w e ,  C l iu s l l .  i. 

S z a le  i t .  <1.
są do nab y c ia ,  w wielkim wyborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką11 
prz> nlicy Mikołajskie] Nr. 1 w Krakowie -  
p o  o en a o h  b a rd z o  n is k io h . 1785 u  75

80 81 O

Słynnemi są w świeciemeeje p raw nie  chro
nione, jedynie  is tnie jące  wynalazki prze
ciw o s ła b ie n iu .  Prosp. za 30 ct. w zn a 
czkach list. J .  A u g e n fe ld , uprz. właś. 
p a ten tu ,  W ie d e ń , IX. Turkenstrasse  4.

WINOGRONA.
5 klgr.  koszyk sz lache tnych ,  słodkich w i n o 

g r o n  po 4 korony,
5 klgr.  koszyk świeżych p o i n i d o r O w  po 2 

korony 80 halerzy,  1888 14 15
wysyła  opłatn ie  za zaliczką

J a n  S t e f a n o Y i ć ,
( u g u r i s e l i  W e i s N k i r r l i e n  (Siiel Ungarn)

W Zakopanem
<lo Mj»r%«‘< la n ia  w i l l a  ład nu, nowa, 
z oficyną piętrową i obszerną parcelą 
do przybudowy. Wiadomość w  K r a 
k o w i e :  Biuro informacyjne Wł. .1 a- 
w o r s k i o g o . w  Z a k o p a n e m :  Iłom 
komisowy M o d l i ń s k i ,  lub na miej
scu u właścicielki: n l i e a  4 ' l i a ł i i b i ó -  

N k ie g o  A r .  1 5 .  1823 2 o

Licytacya koni.
Niiijojszcin podaje się do wiado

mości , że we środę d. 3 paź
dziernika i we czwartek d. 
4  października 1900 r. odbę
dzie się na końskim rynku ...Tar
gowica* w Przemyślu Sprzedaż 
za natychm iastow ą zapłatą około 
w y b r a k o w a n y o h  skarliowycli koni 
wiorzcliowych j pociągowym .

1’oezątek o godz. 7cj rano. Na- 
liywcy (dio wiązań i są uiścić należy- 
tość stoni])]ową podług skali HI.

Przemyśl, 1<> września I ')()() i.
Komisy zarządzająca c. i k. dywizyi 

trenu Nr. 10. 1772 2 2

Lecznica Dra T arnaw sk iep
w  u  o s o  w i e

(za Kiiłomyją, staoya kuli i Zabłotów], o tw ar ta  
(b. końcu października.  Środki leczenia  wodą 
i inne f.zykalno - dyiłtotyczne na sposób Om 

bahnianna. 1892 12 15

P E N SJO N A T  „ L IT H D A IIA "
w  Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w najzdrowszej i najpię
kniejszej dzi, lnicy m i a ł t a p i  poleca 
olcgancko umeblowano p o k o j e  na 
dtd.iv. niiosierznie i rocznie. 1 2 9 4 7 2 1

piw o  i
z c./.fskicgY) akr. browaru w Mor. Ostrawie: 

li lluszek krćilewskijgo . . . z «rzłr .  1-30
I I  ., murcowego . . . .  „  ̂ i -  —

oraz z kriijowego lirowaru w S k aw in ie :
I I  f l a szek  e ks por t owe go  . . .  z a  złr.  I -  —
13 „ intir«i>\v.ig<) . . ■ • „ l*
I I  ,. j i o r t e r u ............................... ......  I"

poleca B e p re z e n ta o y a  i Skład

Henryka Fugi uwiozą
w Krakowie, ul. Floryańska 33, telefon 32.

Sprzedaż s tarych win, wódek i k u r a c y jn e g o  
k o n ia k u  bardzo korzystnie.

P anienka Rolka, władająca języ
kiem francuskim, jadąc do Pa- 
ryża poszukuje towarzySZKi 
podróży. Zgłoszenia : Noia- 
ryusz w Gorlicach. 1342 3 a

Winogrona stołowe własnej
_  ii])rawy.

*5 klg. najsłodszych winogron . . koron 3’20
30 „ ' l . ^ V| ' „ . . . .  14-
opłatnie za zaliczką wysyła 1818 (i 9

O lo v a n n l S p a n g h e ro  w T ry e śo ie .

• H
Ant. KRÓLIKOWSKIEGO syna

w Krakowie,
u l .  I i l r o d z k a  IM, T. p i ę t r u ,

świeżo zaopatrzony w towary  futrzane,  poleca
w wie lk im wyborze  gotowe fu t ra  męsk. i dam
skie najświeższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męsk. i damskie, zarękawki

do polowania itd. 1852 7 18 
5:i składzie utrzymuj* materyfi ły nu wierzchy 
męskie i damskie z najpierwszych fabryk k ra 

jowych i zagranic7.nych.
^  lYacownia przyjmuje  zamówienia oraz 
0  wszelkie r e p a r a c y e  i nskote- 

< znia je nalychmiiust po cenach 
umiaraowanych.U f i

Konserwator
j (L E  ( a j iNSERYATEUR) 

Zakład mający na celu wyposa
żenie młodzieży i zabezpieczenie 
utrzym ania starców, istniejący 

w Paryżu od r. 1844. 
Głów. reprezentacya na Austryę 
i W ęgry w  Wiedniu, l . ,£ li  abeth- 

strasse 3.
I )ot,yclic/asowe udziały f rk .-157.414.7.S3 
Wyjdac. c/łokom kwoty ,. 224,31 B.83B

Ro.pi'(v.(mtacya wiedeńska poszukuje 
na Galicye wschodnią i zachodnią od
powiednich reprezentantów, mających 
Obszerne znajomości w kołach obywa
telskich, mieszezańskieh i rolniczych.

Dotyczące oferty opatrzone dokład
nym życiorysem w języku polskim, nn 
nucekim lub Iraneuskim. należy adre
sować: Do reprezentaryi Zakładu „Le 
C onservatenr“ w  W iedniu, I .,  Ensa- 
b eth strasse  Nr. 3. iMir, ;i

Browar jarowy w Trzcinicy
(poezta, telegraf i st,a< ya kolei państw.) 

p o le c a  P. T. P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. :j(w |,, ^  
„Piwo B a w a r s k ie "  j<‘st 14-stopnio- 
we. w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Mona/ddum i Kulmbacli.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego. wskutek czego jest o wiele ła
godniejszego smaku, niż piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich przy

pominające smak karauHu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie paniom i rekouwailescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutei znbi wyłącznie browar w Trzci
nicy, a nie jest jak w v. i> Iu innych bro
warach zagranirzn. |>rzez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Cenniki rozsyła Browar dar

mo i opłatnie.

Niemka, lub Polka
miccUim. znajdzie umieszczenie du tfjigki nad 
dziuumi. — Zginszi'iii;i pud: L. S. 1854 przyj
muje Admiuistrai-ya „N. Bcionny.- I8nl 2 3

Pomocnik handlowy
z liandlu papieru, dolnej konduity. znaj
dzie zaraz nmieszczenie w handlu Ju 
liana Knrkiewicza, Kraków, M. Rynek.

1853 3 3

(Równy sklep znakomitych

wyrobów masarskich
z fabryki 1841 2 15

F r a u o i w z k a  G a r g i i l a
znajduje się przy u lic y  S z p ita ln e j  N r. 7, 

w domu p. Siedleckiej.
Filia tejże fabryki przy ul. Karmelickiej Nr. 21.

Dwu razy dziennic świeże wędliny.

PORTER
TENEZYŃ.4KI isoo 9 13 

najzdrow szy i na jtańszy . "B N
Kraków, ul. Bracka Nr. 11.

(O Pierwszorzędny, 
z komfortem urządzony

w Krakowie 
może nabyt inteligentna 
Dama —  chcąca uinhścić 

Sk s wój  k a p i t u ł  w bardzo 
intratnym interesie.

/g łuszen iu  p | * 5 I  przyjmuje  Ad 
U J  ministrac.ya ..N. Relnrmy." ' 1851 2 3

^ ó ó o e o o o o o o ó ó i  
Poszukuję kupna

kilkunastu morgów pola z domem
w zucli. Gulicyi (cliłApfek. gospofiurst,) 
Z głosz.: M. Z. poste l-ost. S ło tw in a .

1850 2 2

Winogrona kuracyjna
1 Klg. 7 . . . . . . . za zjj i
l .. brzoskwiń . . za 15 “ i .. 
i .. śliwek węgierskich za s m  ..

wysyła Stefa.n Kiss, 
i8o7 5 5 Szabadka iV ęgry).

Nowy jednopiętrowy dom
(pod dwu piętra budowany). /, ogrodem, 
na najpiękniejszein przedmieściu Kra
kowa pod korzystiK jiii warunkami do 
odstąpienia. - - Ogłoszenia listowno pfld
lit(M'. „Z. K." przyjmuje Administracya 

„Nowoj Rolorm y ;78o 4 4

Hotel polski
■w D ę b i c y ,  po europejsku urzą
dzony. poleca się podróżnym. Pokoje 
od 1 kor. Bu bal. z li.Mugą. — Fiakier 

hoRMOWy. 1798 8 8

Z D rukam i Jagiellońskiej w K rakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukam i L. K. Górski


